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Gorąca dyskusja regulaminowa w Sejmie. 


Najcięższe działa opozycji. 
B. B. przechodzi. - Pos. 


Obrady sejmu otworzył p. marszałek | 


Świtalski o godz. 10.30 przed południem, 
zawiadamiając na wstępie izbę, że pos. 
pułk. Edward Perkowicz z klabu B. B. 
złożył mandat pos ski. 


Walka o regulamin sejmowy 


Przystąpiono do dalszej dyskusji nad | 


wnioskami klubu B. B. zmierzającymi do 
zmiany regulaminu, a w szczególności do 
ograniczenia czasu przemówień, wygłasza- 
nych w sejmie, do 15 minut. 

4 Pierwszy przemawiał przedstawiciel 
Koła żydowskiego pos. rabin Tom, do- 
wodząć, że regulamin naszego sejmu, 
sprawiedliwy w swych założeniach, był 
kilkakrotnie poprawiany, śle pa „zabój 
ez» wiwisekcję zdobywa się dopiero 
obecna większość sejmowa. 


W ciężkich czasach, jakie przeżywa- | 


my, trybuna parlamentarna jest pewnym 
wentylem bezpieczeństwa i lepiej gdy 
żale wypowiadane są z tego miejsca, piż 
na ulicy. Mówca uważa, źe większość 


rządowa winna odesłać wnioski swe z | 


powrotem do komisji. W przeciwnym 
razie posłowie żydowscy głosować będą 


przeciwko wnioskom o zmianę regulami- | 


na. 

Przeciwko wnioskom regulaminowym 
przemawiał również pos. Krysa, dawny 
członek klubu B. B.. 


należący obecnie | 


do Klubu ludowego. Mówca dowodził, że | 


żadne z haseł, wyznawanych początko- 


czywistniane, a już sz¢zė gólnie hasło 
uzdrowienia parlamentaryzmu. 

b jeewikce do omówienia wniosków 
regulaminowych klubu B. B., mówca 
zaznacza, że poprawka do art. 20 zmie- 
rza do zamknięcia ust opozycji. Popraw- 
ki do art. 35 mówcą nie może zrozumieć 
inaczej, jak tylko w ten sposób, że więk- 
szość traktuje pierwsze czytanie projek- 
tów jako fikcję, Panowie chcą dla 
wszystkich projektów zapewnić skróco- 
ne postępowanie. Czy jest to wywołane 
jakąkolwiek potrzebą? Uchwały są i tak 
uchwalane z rekord.wą szybkością, Czy 
chcecie panowie jeduego duia uchwalać 
sto projektów? Jestem przekonany — 
mówi poseł Krysa — że w klubie B. B 
są jeszcze ludzie, którzy siebie nazywa- 
ją demokratami, ludowcami, a nawet 
socjalistami. Jeśli są tacy, to napewno 
będą głosowali przeciwko temu wniosko- 
w). 

Przeciwko wnioskom klabu B.B. wy- 
stąpił również pos. Roguszczak (N.P.R) 
w sposób niezwykla energiczny. 

Mówca dowodził, że regulamin sej- 
mowy powinien być nzgadniany, a nie 
narzucapy, jeśli ma być regulaminem 
szanowanym. Mówca jest przez 10 ląt 
posłem i twierdzi, że ile razy wymagał 
tego interes publiczny, parlament miał 
wznieść na wyżynę i nałożyć sobie ka- 
ganiec milczenia bez. przymusu. Wiele 
doniosłych postanowień przyjął s*jm 
bez dyskusji. Stronnictwa nmiały zawź 
sze uzgodnić z rządem wspóluą platfor- 
mę, gdy chodzi o interes państwowy. 


wo przez obóz rządowy, nie było urze- | Jecie 


- Utarczki i incydenty. - Opozycja 
uławski nie uznaje pojedynków. - 


turalnie, nic niema bardziej przekony” 
wująceżo, jak dane. P. Car wziął regu- 
łamin izby francuskiej i powiedział, że 
jest tam instytucja, której w naszym re- 
gulaminie niema, mianowicie instytucja 
mandatarjuszy i tylko ci mandatarjusze 
od grup, posiadających więcej, jak 50 
członków, mogą przemawiać więcej niż 


Żaden minister spraw zagranicznych nie 
mógł się skarżyć na to, że parlament 
krzyżował mu pracą na terenie między- 
narodowym. 

W opinji publicznej zagranicą wy- 
wołało to przekonanie, źe Polska wcho- 
dzi w okres ciężkich walk i rozprzężenia 
wewnętrznego. (Gwałtowne zaprzeczenie 
w klubie B. B.) 


Mowa posła Czetwertyńskiego. 


Następnie pos. Czetwertyński (Klub 
Narodowy) wygłosił przeszło godzinną 
mowę, w której poddał gruntownej kry- 
tyce wniosek B. B. 

Mówca staje na stanowisku przyzna- 
nia inicjatorom tych. zmian bezintereso- 
wnych i czystych intencji, -że chodzi 
istotnie o usprawnienie prac sejmu. Co | 
się tyczy przemówienia p. Cara,fto na- 
k sc 


to istniało, mogłyby przemawiać tylko 
dwa kluby. Okazało się jednak, że tak 
nie jest, że w parlamencie francuskim 
każdy przedstawiciel najmniejszej nawet 
grupy ma prawo przemawiać po godzi- 
nie, a grupy, liczące więcej, niż 50 
członków, mają prawo przemawiać tyle 
razy, ile razy 50 mieści się w danej 
iie postów, którą grupa, reprezen- 


Podnoszono tu, że regulamin paro- 


50 minut. I że wobec tego u nas gdyby | 


opuszcza salę. 
Jednostronny protokół. 


| 


- Wniosek 


krotnie był już zmieniany. Istotnie zmia* 
ny były w nim dokonywane, ale w pierw- 
szym sejmie były to zmiany, dotyczące 
djet poselskich, w związku z wypłatą 
w markach, a i później były różne zmia- 
ny, a zawsze jednomyślne. Usuwano to 
co było przestarzałe. Gdy marszałkiem 
był p. Daszyński, okazała się potrzebą 
zwiększenia uprawnień marszałka w 
związku z dyskusją budżetową i wtedy 
sejm znowu jednomyślnie zmienił egu” 
lamin, odrzucając wszystko, co utru- 
dniało robotę. 

Najlepszemi są nie te regulaminy 
parlamentarne, które chcą 'być idealne- 
mi, lecz te, które trwają, bez zmian, bo 
wtedy ustalają się zwyczaje parlamen- 
tarne, a wiadomo, bowiem, że czę“ 


Dalszy c'ąg na stronie J-ej. 


Laval w Waszyngtonie. 


Czy Ameryka przyjmie rozszerzenie paktu Kelloga? 
Narady o lepsze jutro świata. k 


rykę premjerowi Lavalowi, wywołuje 0- 
gólne zadowolenie wśród opinji publicz- 
nej rozmaitych odłamôw.i 

Dzisiejsze poranne dzienniki najróżniej- 
szych odcieni poświęcają przyjęciu temu 
obszerne artykuły. Prasa prawicowa czy- 
ni wprawdzie pewne zastrzeżenia. 

Natomiast pisma lewicowe witają z en- 
tuzjazmem nadchodzące z za Oceanu wie- 
ści. 


Oficjalne przyjęcie. 
WASZYNGTON, 23.10 (PAT). 
Wydane na cześć Laval'a oficjalne przy- 
zgromadziło około 100 wysokich 
osobistości z tutejszego świata politycz- 
nego x prez. Hooverem na czele. 


Po przyjęciu, premjer Laval oświad- 
czył zebrenym przedstawicielom prasy, 
já wszystkie sprawy, dotyczące Stanów 
Zjednoczonych i Francji, przedyskutowane 
będą z prezydentem Hovverem w formie 
swobodnej wymiany zdań i wyraził na- 
dzieję, iż uda mu się w czasie swego po- 
bytu w Stanach Zjednoczonych rozwiać 
pewne fałszywe pogłoski, których celem 
było poróżnienie naszych obu narodów. 


Zmiana poglądów w kołach amery- 
kańskich, 


WASZYNGTON, 23.10 (P. A. T) — 
Specjalny wysłannik Agencji Havśsa 
stwierdza istotną ewolucję, jaka się do- 
konała w kierowniczych kołach amery- 
kańskich w kierunku większego zrezu- 
mienia potrzeb Francji w dziedzinie roz- 
brojenia. Wydaje się, iż sekretarz 
stanu Stimson jest skłonny przyłą- 
czyć się do zasady ściślejszej współ- 


Pierwsza konferencja w wagonie. 


LONDYN, 23.10 (A. T. E.) — Laval 
odbył pierwszą konferencję polityczną 
z ministrem spraw zagranicznych, Stim- 
sonem, w pociągu, w drodze z Nowego 


Jorku do Waszyngtonu. Korespondent | Pracy pomiędzy Francją a Stanami 
„Daily Telegraphu*, Pertinax donosi z Zjednoczonemi w cełu utrzymania 
Waszyngtomn, iż Laval zaznajomił Stim- pok ju. 


Rozmowy prezydenta Hoovera z pre- 
mjerem Lavalem odbędą się bez świad- 
ków, jedynie w obecności dwóch tHłuma- 


stawie memorjału francuskiego z lipca r. Á 
b. Wrażenie z pierwszej mowy ze Stim- czów. Myśl mieszanego zebrania rzeczo- 
znawców odrzucono. 


sonem było korzystne. Stimson w poro- . 
zumieniu z ambasadorem amerykańskim 
w Paryżu, a prawdopodobnie także z mi- 
nistrem tinansów, Mellonem, stara się tak 
pokierować konterencjami, aby doprowa- 
dzić do możliwie bliskiej współpracy 
francusko-amerykańskiej, 


sona ze stanowiskiem francuskiem wspra- 
wia rozbrojenia i bezpieczeństwa na pod- 


Zmniejszenie reparacji. — Odrzuce- 
nie moratorjum. 


WASZYNGTON, 23 października — 
Od osób z otoczenia Lavala zdołali 


nie pe togarzyszaty E sy mega 
w drodze z Nowego Jorku do Wa- 
Głosy francuskie o podróży Łavala. | 5 otonu, dow edzieć się, że Laval 

PARYŻ, 23.10 (P. A. T.) — Wspa- | skłonny jest do wyrażenia zgody na 
niate przyjęcie, zgotowane przez Ame- | zmniejszenie reparacyj, a nawet nie 


będzie się opierał nowemu uregulowa- 
niu spłat niechronionych. 

Natomiast premjer francuski odrzu= 
cić ma projekt przedłużenia mora o7 
rjum, gdyż stanowić to będzie przedłu- 
żenie niepewności sytuacji finansowej 
Niemiec, a przez to i całego Świata. 

Ma on również nadzieję, że Amery- 
ka zgodzi się na pakt konsultatywny, 
który zabezpieczy Francję przed ewen- 
tualną przyszłą wojną. 

W popołudniowej rozmowie z dzien- 
nikarzami premjer Laval oświadczył, iż 
ma nadzieję, że w szeregu punktów 
dojdzie do ostatecznego porozumienia z 
prezydentem Hooverem, inne muszą 
być przedmiotem dłuższych rozważań, 


O rozszerzenie paktu Kelloga. 


NOWY YORK, 23 października — 
W prasie nowojorskiej wśród entuzja* 
stycznych artykułów powitalnych daje 
się wyczuwać pewna troska, co do po- 
ruszonej przez Lavala we wczorajszej 
mowie na ratuszu sprawy bezpieczeń- 
stwa. 

Dzienniki twierdzą, że Laval będzie 
się starał pozyskać Hoovera conaj* 
mniej dla rozszerzenia paktu Kelloga. 

Z uwagi na fakt, że Ameryka na 
mocy paktu Kelloga uczestniczy w in * 
terwencji w konflikcie mandżurskim, 
każe zdaniem  poinformowanych 
amerykańskich przypuszczać, że ań 
Hoover ani senat amerykański nie prze“ 
ciwstawią się tym tendencjom. 

Natomiast próba skłonienia Amery- 
kl do zastosowania bojkotu gospodar- 
czego wobec napastnika natrafi nie- 
wątpliwic: na wielkie trudności. 


— 


al 


czci, 
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Chiny zgadzają się na rezolucję Ligi Narodów. 


Japonja nie. chce ewakuować Mandżurji. 


GENEWA, 23.10 (PAT). Zapowie- 
dziane na godz. 17 posiedzenie Rady 
rozpoczęło się © godz. 18,30. Na po- 
czątku posiedzenia przewodniczący 
Rady zauważył że otrzymał ten tekst 
odpowiedzi òd rządu japońskiego na 
wystosowaną przez  sygnatarjiszy 
paktu Kelloga rezolucję. Przewodni- 
czący przypomniał że na wczorajszem 
posiedzeniu Rady przyjęto jednomyśl- 
nie projekt rezolucji. Od przyjęcia 
powstrzymały się jedynie strony za- 
interesowane, które odłożyły przyję- 
cię do czasu otrzymania instrukcji 
swych rządów. 


Ponieważ instrukcje te nadeszły 


należy niezwłocznie przystąpić do 
dyskusji! e 
Zabrał głos przedstawiciel Chin, 


zgadzając się w imieniu swego rządu 


na projektowaną rezolucję. Przedsta- | 


wiciel Chin powiadomił Radę że na 
terenie Mandżurji wedle posiądanych 
przez niego wiadomości nie tylko nie 


nastąpiła zapowiadana ewakuacja 
wojsk japońskich ale dalej dokony- 
wane Są akty gwałtu naprzykład 


wczorajszy utak bombowy samolotów 
japońskich na Cin-Czoo. 


Po przemówieniu. przedstawiciela 
Chin przewodniczący Rady oświad- 
czył że dzis w poładnie otrzymał od 
przedstawiciela Japonji memorjał z 
uwagami co do wczorajszej reżolucji, 
który jest właściwie kontrprojektem 
tej rezolucji. 


Po odczytaniu kontrprojektu ja- | 


ońskiego zabrał głos przedstawiciel 
Taponji Johizawa. Zaznaczył on że 
połowa wojsk wysłanych poza strefę 
kolei została wycofana i w*tej -chwili 
poza strefą kolejową znajduje się je- 
dynie 2500 żołnierzy. Dalej przedsta- 
wieiel Japonji zaznaczył że rząd ja- 
poński nie uważa za możliwe ewakua- 
cję w obecnej chwili. Po przemówie- 
niu delegata japońskiego ponownie 
zabrał głos przedstawiciel Chin oświa- 
dczając że Chiny nie mogą w żadnym 
wypadku przyjąć do wiadomości prze- 
mówienia japońskiego delegata, 

Lord Cecil zwraca się do delegata 
Japonji wzywając go do wyjaśnienia 
ustępów mowy: 1) Co ma znaczyć 
ustęp mowy 0 pozostawieniu przewo- 
dniczącemu Rady wszelkich środków, 
. 


które uzna za stosowne. 2) Jakie są 
sprawy podstawowe co do których 
Japonja chce się układać z Chinami. 
W odpowiedzi przedstawiciel Japonji 
nie odpowiedział konkretnie na posta- 
wione przez lorda Cecila pytania .Od- 
powiedzi jego wywołały wyrazy oburze- 


nia ze strony lorda Cecila. O godz. 21 
pęt 4 odroczył posiedzenie 
6 jutra godz. 10 rano. 

GENEWA, 28.10 (PAT). Jutro o 
godz. 10 rano odbędzie się posiedze- 
nie Rady, która bądzie prawdopodobnie 
ostatniem w bieżącym sezonie. 

GL waj 


Marszałek Piłsudski powrócił- 


do zdrowia. 


Temperatura dziś normalna. 


BUKARESZT (PAT) Marszałek Piłsudski, po przeziębieniu, którego nabawił się 
na wybrzeżu morskiem, powrócił do zdrowia całkowicie. Temperatura była dzisiaj 


zupałnie normalna. 


Echa rewelacyj ,„Germanii”. 


Oficjalna zaprzeczenia poselstwa sowieckiega. — Wyjaśnienia „Garmanii* 
Sowiety wystąpią: ze skargą przeciwko dziennikowi. 


BERLIN, 23 paździesnika (Tel. wł.) 
Rewelacyjny artykuł centrowej „Ger- 
manii* o trudnościach finansowych So- 


| wietów jest dafej przedmiotem dyskusji 


publicznej. Nie pomogło wycofanie od- 
nośnego artykułu z następnych wydań 
dziennika, sprawa bowiem nabiera dal- 
szego rozgłosu, wywołując publiczną 
dyskusję na temat stanu finansowego i 
zdolności płatniczych Sowietów. 


Poselstwo sowieckie w Berlinie wy- 
dało dłuższy oficjalny komunikat, za- 
przeczający od początku do końca re- 
welacjom „Germanii“ i określając je 
jako chęć „złośliwego zaszkodzenia do- 
brym siosunkom niemiecko-sowieckim* 
— określenie to nabitra szczególnej 
pikanterji, gdy weźmiemy pod uwagę, 
iż skierowano je pod adresem dzienni- 
ka, który powszechnie uchodzi za przy- 
boczny organ kanclerza  Bruęninga. 
Ogłoszono równocześnie  półoficjalny 
komunikat, zawierający szereg danych, 
dotyczący płatności sowieckich w Niem- 
czech. Z komunikatu tego rzeczywi- 
ście wynika, iż płatności te nie są tak 
wielkie, by można spodziewaś się 
wstrzymania przez Sowiety wypłat z 
tego pówodu. Niemniej jednak nie po- 
dobna nie .zauważyć, iż wchodzą tutaj 
przy ocenianiu trudności płatniczych 


Zbuntowane okręty przybywają do_Kilonji. 


Ostre represje względem strajkujących marynarzy 


BERLIN, 22.10. (PA'T.) Dziś po po- 
ładniu przybyły dalsze okręty z portów 
sowieckich do Kilonji. Policja udawała się 
natychmiast na pokład parowców aresz- 
tując marynarzy, którzy brali udział w 
dzikim strajku w portach ZSSR. Pięciu 
marynarzy parowca szczecińskiego „Dia- 
ne* skazanych zostało za udział w straj- 


ku na 2 miesiące więzienia. Skazani tła- 
maczyłi się tem, że kiedy 7 października 
statek miał opuszczać port w Leningra- 
dzie. na pokład przybyła komi-ja sowiec- 
ka, żądając od załogi przedłożenia legity- 
macji. 
nia legitymacji, wyjazd opóźnił się do 
dnia 17 października. 


„W imieniu Boga, walczymy z Anglikami!“ 
Cypr w rękach powstańców. 


LONDYN, 23.10. — 
przez 


Proklamowanie 


Wczoraj wieczorem doszła w Limasol 
do cel (ża zeżre Ray 
za samochody, w wW- 

d my: dla wojskowej załogi zngielikiej a 

a samochody te podpalił. 

zczony został również z dymem 

komisarza okręgowego. 


Z Limasol ruch przeciwangielski prze- 
niósł się do stolicy Cypru, Nicosia. Na 
tłumnem zebraniu uchwalono rezolucję, 
wzywającą gubernatora do dymisji i żą- 
danie przyłączenia Cypru do Grecji. Z 
rezolucją tą tłum ruszył podzpałac guber- 
natora, rozbroił straż i podpalił gmach. 

W innych miastach posłowie i bisku 
pi również proklamowali wypowiedzenie 
posłuszeństwa Anglikom. 

Gubernator Cypru Sir Ronald Storr 
jeszcze w czwartek odjechał do Londynu. 
Garnizon angielski na wyspie składa się 
zaledwie z jednej kompanji piechoty, 
która nie jest w stanie stłumić rozru- 
chów. Z Kairu wysłano dziś rano kilka- 
naście samolotów transportowych, które 
wiozą do Cypru kompanję piechoty. 

Z Portz Said odpłynęły na krążowni= 
kach inas Avi Ca z Malty 
mają p yć ypru o enne 
z 1400 żołnierzami. 3 pea 


Ponieważ załoga odmówiła okaza- | 


Sowietów nietylko płatności niemieckie 
w rachubę, co zaś do zobowi zań so- 
wieckich w stosunku do innych państw, 
to brak dokładnych informacyj w tej 


mierze. 
To też dzisiejsza '„Germanja* po- 
dejmuje rękawicę i oświadcza, iż w 


owym artykule, który tylż narobił ha- 
łasu, nie było wcale mowy o rokowa- 
niach sowieckich z firmami niemieckie- 
mi w sprawie ewentualnego moratorjum, 


| artykuł wspomniany zaś miał na celu 


zwrócenie uwagi na trudności płatnicze 
Sowietów. Trudności takie — zdaniem 
„Germanii*. — są całkiem wyraźne i 
widać je jak ha dłoni choćby z za- 
ostrzenia przepisów dewizowych w Ro- 
sji sowieckiej; — tego nie zmienią żad- 
ne oficjalne, czy półoficjalne zaprze- 
czenia. Należy mieć nadzieję, iż kup- 
cy i przemysłowcy niemieccy wyjdą z 
interesów z Sowietami bez strat, było- 
by jednak wielką nieostrożnością, gdy- 
by w obecnej chwili powięsszać gwa- 
rancje finansowe w stosunku do Ro- 
sji sowieckiej. 

Dziennik komunistyczny „Berlin am 
Morgen“ przynosi dziś inspirowaną naj- 
prawdopodobniej wiadomość, iż posel- 
stwo sowieckie w Berlinie zamierza ja- 


koby wystąpić na drogę sądową prze- 


ciwko  „Qermanii* o wynagrodzenie 
szkód i strat poniesionych na skutek 
opublikowania artykułu o możliwości 
zawieszenia wypłat przez Sowiety. 


Pogrzeb Edisona. 


„Minuta ciemności” ku czci 
wynalazcy 


NOWY JORK, 23. 10. W środę po- 
południu, według czasu amerykańskiego, 
odbył się w West Orange pogrzeb Edi- 
sona. Trumnę ze zwłokami wynalazcy 
złożono w poprzednio już, za życia Edi- 
sona, wybudowanym grobowcu na miej- 
scowym cmentarzu. W uroczystościach 
pogrzebowych wzięła udział żona prezy- 
denta Hoovera, występując oficjalnie w 
imieniu prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
a dalej długi szereg wybitnych osobistoś- 
ci Amery-i i przyjaciół Zmarłego, wśród 
nich zaś Hauryk Ford. 

W środę o godz. 10:ej wieczorem, 
według czasu amerykańskiego, pogasły w 
całej Ameryce wszystkie światła na prze- 
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Z Rady Ministrów.. 


PIOTRKÓW (PAT) 23 października. 
W piątek dnia 23 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem pana premjera Prysto- 
ra posiedzenie Rady Ministrów. Obrady 
poświęcone były rozpatrywaniu projektów 
ustaw o poda:ku od enerzji elektrycznej 
oraz specjalnym podatkom od zajęć za- 
wodowych. Pozatem RadaMinistrów przy- 
jęła projekt ustawy o poborze rekruta w 
r. 1932 oraz zatwierdziła plan finanso- 
wo gospodarczy w przedsiębiorstwach 
Polskie Koleje Państwowe. 


Tragiczny napad 
obłędu. 


WARSZAWA (PAT) 23 października. 
Ksiądz Franciszek Waszczyk zamieszka- 
3 w domu parafialnym przy kościele 

w. Florjana na Pradze w przystępie 
nagłego obłędu zabił z rewolweru słe- 
żącą poczem popełnił samobójstwo, sto- 
jąc na parapecie okna i jednocześnie 
strzelając sobie w usta. 


Sześć lat za zabój- 
stwo. 


PIOTRKÓW (PAT) 23 października. 
W dniu dzisiejszym w Sądzie Okręgo- 
w Piotrkowie po całodziennej rozprawie 
zapadł wyrok skazujący Jana Durskiego 
na 6 lat ciężkiego więzienia za zabój- 
stwo dokonane w sierpniu r. ub. na o= 
sobie Stanisława Maja zam. w Łodzi. — 
Zbrodnia ta miała miejsce we wsi Łaż- 
nów pow. brzezińskiego. 


Dolar i złoto. 


NOWY JORK, 23.10. Zamknięcie 
giełdy wczorajszej p-zyniosło lekkie o- 
słabie niefunta, który z 3.96 dol. obsunął 
się do 3.93,5 dol. (35 zł. 5 gr. poprze- 
Jiczeniu). Marka niemiecka bez zmłęn 
(po przeliczeniu 2 zł. 07 gr.).,Na giet- 
dzie spokój, wszyscy czekają na. wiado- 
mości o rozmowach premjera Lavala 
z prez. Hooverem. 

Zagraniczne pożyczki polskie moe- 
niej: stabilizacyjna 53 do 55, dillonow- 
ska 59 i trzy czwarte do 60. 


+ 

Na giełdzie warszawskiej coraz więk- 
sze zainteresowanie papierami lokacyj- 
nemi: pożyczkami państwowemi i komu= 
nalnemi. Kursy lekko zwyżkują. 

Dolar w obrotach prywatnych 8;86 
i ćwierć. Bank Polski płaci 8.85. 

Złoto słabiej. Znacznie obniżył się 
kurs dolara złotego, który z 9.70 (wczo- 
raj) spadł dziś na 9.45. Przyczyna — 
nadeszły transporty z Paryża i Ameryki 
oraz znacznie zwiększona podaż. Rubel 
złoty 5.65. 


Włoski strajk w magistracie 
warszawskim skończony, 


WARSZAWA, 23.10. (Tel. wł). W 
wyniku konferencji magistrata warszaw- 
siego z przedstawicielami związku prac. 
użyt. publ. osiągnięto porożamienie i pra- 
cownicy przerwali strajk włoski, przy- 
stępując do pracy. 

GA i agendy magistratu były już 
czynne wczoraj od południa. 


ciąg jednej minuty: — zgaszono nawet 
światło na pochodni „Posągu Wolności* 
w porcie nowojorskim. W ten sposób 
Ameryka złożyła ostatni hołd swemu wiel- 
kiemu obywatelowi, 


3-miesięczne moratorjum w Jugosławii. 
Banki w krytycznej sytuacji. 


BERLIN, 23.10. Z Zagrzebia donoszą 
że w najbliższych dniach ma być w Ju- 
gosławji wydana ustawa w sprawie po- 
wszechnego moratorjum dla zobowiązań 
wewnętrznych na przeciąg trzech mie- 
sięcy. 

Przedstawiciele  jugosłowiańskiego 
Związku banków odbyli wczoraj w Bia- 


łogrodzie konferencję, na której omó* 
wiono sytuację instytucyj finansowych | 


i stwierdzono, że banki znałazły się 
w krytycznej sytuacji. Przyczyną tego 
jest upłynięcie terminów licznych wy- 
powiedzeń wkładów. Klienci domagają 
się zwrotu depozytów, 

I tak w jednej tylk» pierwszej kroa- 
ckiej kasie oszczędności w Zagrzebiu 
klienci domagają się zwrotu wkładów 
w wysokości 850 miljonów dynarów, 
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WODA na MŁYN 
OPOZYCJI. 


Wniosek prorządowego bloku 0 o- 
graniczeniu czasu przemówień do mi- 
nut 15 rozpętał burzę na terenie: sej- 
imowym. 

Wszelkie kluby opozycyjne wypo- 
wiedziały się przez usta swych przed- 
stawicieli niezwykle ostro przeciw te- 
mu wnioskowi, uważając, że ta zimia- 
na w regulaminie równa się zamknię- 
ciu trybuny poselskiej dla opozycji 

- argumentowanie wnioskodawców, 
że regulamin ma moc wiążącą dla 
wszystkich klubów, a nietylko opo- 
zycyjnych, nie wydaje nam się dość 
fortannem posunięciem i daje opozycji 
broń do ręki w wypadku, którego, 
z punktu widzenia większości - prorzą- 
dowej można i należałoby raczej uni- 
knąć. 

I tak bowiem blok prorządowy 
rozporządza, jak wiadomo, większością 
w sejmie i tem samem ma możność 
przeprowadzania wszystkich wniosków 
rządowych, tak, iż w istocie rzeczy 
dla toku prac rządu na te- 
renie parlamentu czas przemówień jest 
obojętny. 

Co się zas tyczy opozycji, to ze 
względów politycznych w żadnym 
razie nie należy odbierać jej prawa 
wyczerpującego wypowiadania się w 
przedmiocie kontroli poczynań rządu 
oraz prawa analizowania i poddawania 
krytyce wszelkich przejawów naszej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Prawo to nabyli oddanemi na nich 
w wyborach sejmowych głosami. 

Sprawa ta jest zasadnicza i wy- 
soce charakterystyczna. Faktem jest, 
iż opozycja dzisiejsza nie może bloko- 
wać toku pracy sejmu  złośliwemi 
przemówieniami po godzin kilkanaście. 
Opozycja ta musi zdawać sobie spra- 
wę z bezowocności tego rodzaju. akcji 
w stosunku do rządu. Czyż ehodziło 
antorom wniosku o „usprawnienie“ 
prac sejmu? Ten ewentualny, a tak 
bardzo problematyczny zysk w „mi- 
nutach* nie pozostaje w żadnym sto- 
unku do tego fermentu i wrzawy, 
jakie już wniosek wywołał, a co ra- 
czej było wodą na młyn opozycji. 

W okresie ciężkich prób — 
w chwili, gdy wysiłek wszystkich 
warstw skierowany być musi kn opa- 
nowywaniu tragicznych skutków go- 
spodarczego załamania się świata — 
większość rządząca z niezrozumiałych 
dla nas, a całkiem polityce naszego 
rządu zbędnych powodów  wznieca 
konflikt, powodujący szkodliwe zadra- 
źmienia. ' 

Tego rodzaju zasadnicze wnioski 
na terenie parlamentu, leżą, naszem 
zdaniem raczej w interesach opozycji, 
w żadnym zaś wypadku — większości! 
Z tego względn w danym razie tru- 
dno uważać taktykę wnioskodawców 
za szczęśliwą dla całego kompleksu 
zadań naszej bieżącej polityki we- 
wnętrznej. Treść, ton i forma przemó- 
wień wszystkich posłów od prawicy — 
przez centrum — aż do lewicy i mniej- 
szości powinny dać wiele do myślenia 
posłom większości, gdyż gra toczy się 
o znacznie cenniejszą stawkę, niż sam 
czas przemawiań. 

Nie jesteśmy, bynajmniej, zwolen- 
nikami gadatliwych popisów kraso- 
mówczych i wojen podjazdowych, to- 
czących się przez szeregi posiedzeń na 
trybunie parlamentarnej. 

Chodzi nam jednak o uwypuklenie 
tezy, że ramy zakreślone przez wnio- 
sek są tak szczupłe, iż nie dają mów- 


00 e 0000000000 e CEOOOOOCECSYC 


„DZIENNIK ŁÓDZKI“ 24.X.81. 


Str. 3. 


GORĄCA DYSKUSJA REGULAMINOWA W SEJMIE. 


sto są one silniejsze od przepisów. Je- 
śli więc życzymy sobie wyrobienia tra- 
dycji parlamentarnej, to nie powinniś y 
zmieniać regalaminu zbyt często. Uwa- 
żam, że dotychczasowy regulamin jest 
dobry, bo wyrósł z naszej psychiki, u- 
kochania wolności, z poszanowania i 
zaufania do obywatela polskiego, który 
nauczy się trzymać siebie samego na 
wodzy właśnie wtedy, gdy wolność jego 
nie jest krępowana. 

Pos. Czetwertyński dowodził dalej, 
że ciągłe zmiany regulaminu napełniają 
obawą. Jeżeli jakaś rzecz nie przejdzie, 
jak rząd sobie tego życzy, to nastąpi 
dalsza zmiana regulaminu, aż dojdzie 
do tego, że zaczną wychodzić z sejmu, 
ustawy nieprzemyślane i źle zredagowa* 
ne. Mały klasyczny przykład mieliśmy 
wczoraj, kiedy senat wprowadził popra- 
wkę do ustawy w sprawie rzemiosł, a 
stało się to dlatego, że w sejmie przed- 
stawiciel naszego klubu, pos. Marjański, 
który miał taką poprawkę zaproponować, 
nie przyszedł już do głosu. 

Pewne minimum prawa musi być 
zagawarantowane w regulaminie. Te 
poprawki, które panowie proponują bez 
względu na to, czy będą stosowane czy 
nie, są naruszeniem pocstaw nowego 
parlamentaryzmu 

Mówca nie podziela zarzutu, że spra- 
wa została w sejmie przejaskrawiona. 
Powiedziano tylko prawdę, a prawda 
jest jasna i jaskławo na tem tle odbija. 

Wkońcu pos. Czetwertyński zapo- 
wiedział, że Klub Narodowy, uważając 
obecne zmiany za szkodliwe, nie weź- 
mie zupełnie udziału w głosowaniu. 


Konferencje z opozycją. 

Po przemówieniu pos. Czetw rtyń- 
skiego został on zaproszony do gabine- 
tu marsz. SŚwitalskiego. Rozmowa ta 
toczyła się następnie kolejno z pos. 
Rógiem (Str. Chłop.) i posłem Bittne- 
rem (Ch. D.). 

W rozmowie z przedstawicielami 
opozycji marsz. Świtalski wysunął pro- 
pozycję kompromisową, aby decyzję o 
stosowaniu 15 minutowych ograniczeń 
mów poselskich pozostawiono marszał- 
kowi, a nie sejmowi. 

Po tej propozycji leaderzy stron- 
nictw opozycyjnych odbyli naradę, w 
wyniku której wysunęli marsz. Swital- 
skiemu śwój postulat, aby sprawę zmia 
ny regulaminu sejmowego odesłać 
z powrotem do komisji i poddano po- 
wtórnej dyskusji. Marsz. Świtalski ten 
wn osek opozycji odrzucił. 


Przemówienie posła Trąmp- 
czyńskiego. 

Na sali pojawia się rząd 
z premjerem Prystorem na czele; na 
trybunę wchodzi pos. Trąmpczyński (Kl. 
Nar.) przy protestach i okrzykach na 
ławach BB i w swej 2-godzinnej mo- 
wie ostro atakuje rząd, oświadczając, 
że aczkolwiek kryzys ekonomiczny daje 
się odczuwać na całym świecie, to jed- 
nak w Polsce jest on większy, a to 
wskutek rządów pomajowych. Rządy te 
ponoszą pełną odpowiedzialność za o- 
becną sytuację wewnętrzną kraju. Da- 
lej p. Trąmpczyński powraca do spra- 
wy Brześcia. 


Incydent pos. Polakiewicza. 


_Pos. Polakiewicz (B.B.) z miejsca: 
Pan też nie pe taki święty, jakby się 
zdawało, brał pan wszak jako marszałek 
senatu udział w nabożeństwie za Eligju- 
i Z A 


com możności należytego referowania 
Spraw. 

Tego właśnie rodzaju regulamin 
ograniczający ma i odwrotną stronę 
medaln, to raczej wpływa nie na u- 
sprawnienie, lecz zahamowanie i u- 
szczuplenie toku prac parlamentarnych. 

Jeszcze jedno: racja stanu polityki 
rządu w żadnym razie nie powinna 
wysuwać wniosków, jednoczących opo- 
zycję na linji jednolitego frontu i 
stwarzania dla całej opozycji jednego 
wspólnego hasła. 


Xenryk Pietrzak. 


Dokończenie. 


sza Niewiadomskiego — mordercę prez. 
Narutowicza. 

Na trybunę wchodzi pos. Polakiewicz 
i mówi: Na jednem z posiedzeń komisji 
sejmowej pos. Sanojca powiedział, że 
pos. Tramp ski jako marszałek se- 
natu brał udział w nabożeństwie za 
Eligjusza Niewiadomskiego — mordercę 
pierwszego Prezydenta Rzplitej, Obec- 
ny na tem posiedzeniu pos. Trąmpczyń- 
ski przeszedł nad tem do porządku 
dziennego. 

Głosy z ław opozycji: Głosu p. Sa- 
nojcy nie t zeba brać poważnie. " 

Pos. Polakiewicz: ...i dlatego całą 


tą sprawę przekazuję do rozpatrzenia | 


Sądowi Marszałkowskiemu. 


Atak na posła Mackiewicza. 


W p=wnvm momencie swego przemó- 
wienia pos. Żuławski mówi, źe posłowie 
B. B. — publicyści, asrywający się pod 
pseudonimami, sami nie posiadając argu- 
mentów, żądają ich od opozycjonistów, 
lżąe ich przytem w niekulturalny sposób. 
Jeden z takich publicystów sanacyjnych 
zasiada na ławach B.B. i ukrywa się pod 


wlele mówiącym pseudonimem Cat. Jak | 
wiadomo pod pseadonimem tym pisze pos. | 


Mackiewicz, redaktor organu konserwa- 
tywnej grupy B. B. „Słowa* wileńskiego. 


Połamika posła Cara. 


Następnie p. Car zabiera głos powtór- 
nie polemiznjąc z pos. Czetwertyńskim na 
temat interpretacji regulam'na parlamentu 
francuskiego. 


Opozycja opuszcza salę. 


cie pos, Podoskiego (B.B.) izba przystę- 
puje do głosowania. A g 

Wniosek pos: Bittnera o przekaza- 
nie sprawy zmiany regulaminu pow- 
tórnie komisji regulaminowej upada, 
Wobec czego opozycja opuszcza salę ob- 
rad. Pozostaje jedynie mą sali obrad 
klub B. B. 


Wniosek B. B. przechodzi. 
Wniosak ograniczający przemawiania 
posłów do 15 minut przechodzi większoś 
cią głosów. Na tam obrady zakończono 
. Następne posiedzenie w środę przy- 
szłego tygodnia. 
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Jadnostronny protokół 

W wyniku ineydaatu pomiędzy pos. 
Żuławskim a pos. Mackiewiczem. pełuo- 
mocnicy pos. Mackiewicza spisali jedno- 
stronny protokół, ponieważ poseł Żuław- 
ski wychodzi z zasady, że socjalista nie 
uznaje pojedynków a jedynie sądy oby- 
watelskie, zaś w tym wypadku sąd mar- 
szałkowski. 


Demonstracyjne posunięcia opozycji. 

Niezwłocznie po posiedzeniu Sejmu, ze- 
brały się na narady kluby opozycyjne ce- 
lem zajęcia stanowiska wobec uchwalenia 
zmiany regulaminu. 

Klub Nar. postanowił wycofać z pre- 
zydjum Sejmu swych przedstawicieli, a 
mianowicie wicemarsz. Czetwerjynskiego 
i sekretarza posła Korneckiego. Również 


| Cv. D. wycofała swego sekretarza posła 
| Pobożnego. 


Jak się dowiadujemy opozycja z Sej- 
mu nie wystąpi ı będzie brała udział w 


Po końcowym uzupełniającym refera- | debatach, stosując jedynie bierny opór. 


Szwagier Maksa Kona, twórcą 


ustawy 


adwokackiej (?!) 


Jest to najmłodszy sędzia apelacyjny w Polsce. 


WARSZAWA, 23.X (tel). — W dazi- 
siejszym A. B. C. czytamy: 

We wczorajszej prasie nkazała się 
wiadomość o tem, że twórcą głośnego 
projektu ustawy dla adwokatów jest re- 
ferent ministerstwa sprawiedliwości, sę- 
dzia Müller. 

P, sędzia Müller zrobił bardzo szybko 
karjerę, P Müller liczy dzisiaj zaledwie 
29 lat i jest najmłodszym sędzią apela- 
cyjnym w Polsce. Karjerę swoją rozpo- | 


czył bardzo wcześnie. Mając lat 25 był 
już sędzią sądu okręgowego i jako refe- 
rent ministerstwa sprawiedliwości odgry- 
wał wielką rolę w min. sprawiedliwości. 

P. sędzia Miiller przed czterema mie- 
siącami ożenił się z córką rabina war- 
szawskiego, profesora Schorra. Sędzia 
Miller jest także szwagrem syna znanego 
fabrykanta łódzkiego — Maksa Kona, za 
którym jest druga córka rabina Schorra. 


M Z ZE Z PO Z O O A, WZW. 


Przed powszechnym spisem ludności. 
Prace przygotowawcze Komitetu podziału pracy 


W poniedziałek, dnia 26 bm., o go- 
dzinie 19.30 rozpocznie się w sali kon- 
ferencyjnej Rady Miejskiej kurs instruk- 
cyjny dla dzielnicowych komisarzy spi- 

h 


Akcja spisowa na terenie m. Łodzi 
będzie zdecentralizowana w ten sposób, 
że każdy komisarjat policyjny będzie 
stanowił oddzielną dzielnicę spisową, 
podległą naczelnemu komisarzowi spiso- 
wemu tej dzielnicy. 

Na stanowiska naczelnych komisarzy 
spisowych poszczególnych dzielnic po- 
wołani zostali naczelnicy i kierownicy 
miejskich Wydziałów i- Urzędów. 

Uczestnicy kursu zostaną szczegóło- 
wo zaznajomieni z instrukcjami i formu- 
larzami spisowemi. 


. = 
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P. prezydent Ziemięcki zwrócił się 
do istniejących na terenie Łodzi organi- 
żacyj społecznych, zawodowych, oświa- 
towych, sportowych itp. z prośbą o 
przedstawienie do dnia 4 listopada ‘rb, 
imiennego wykazu członków, którzy wy- 
razili gotowość podjęcia się honorowej 
współpracy przy spisie ludności, 

W odezwie swej p. prezydent wy- 
jaśnił, iż praca komisarzy spisowych 

się w dniu 9 grudnia rb., o 
godz. 8 rano i potrwa przypuszczalnie 
trzy dni. 

Każdy komisarz spisowy przeprowa- 
dzi spis ludności w okręgu, liczącym 
300 do 400 osób. : 


Właściwą akcję spisową poprzedzi 
krótki kurs instrukcyjny, który odbędzie 
się w pierwszej połowie listopada rb., 
w godzinach wieczornych i na który o-< 
trzymają imienne zaproszenia wszyscy 
kandydaci na okręgowych komisarzy spi- 
sowych. 


Zgłoszenia kandydatów na honoro- 
wych komisarzy spisowych przyjmuje w 
dalszym ciągu Biuro Naczelnego Komi- 
sarza Spisowego, mieszczące się w sie 
dzibie Wydziału Statystycznego Magi- 
stratu m. Łodzi przy ul. Prez. Naruto- 
wicza Nr. 2. 

Dla ułatwienia zgłoszeń kandydatów 
na honarowych, komisarzy spisowych 
przygotowane zostały formularze, które 
zgłaszający się mogą wypełniać. 

"~ KDE IE TWA ATZ 


"Minister Boerner 
w Kaliszu. 
Poświęcenie nowego gmachu 
poczty. 


23 X (tel. wł.) W dniu dzi- 


KALISZ, 
j poświęcenie nowego gma- 
dużym kosztem 


W "=" 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 


W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokicinska Manofaktu- 
ra* Oskar Hakon powraca do Łodzi R 
kilkomiesięcznym pobycie w  Anglji 
i Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed- 
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przegląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

Poza tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyrektora „Banku dla handlu hur- 
towego i detalicznego”, Zofji Peclowej, 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 


Na przyjęcia u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclową blizki stosunek, 
o czem wie również mąż Peclowej. 


Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bratem i Peelową, 
przeciwko ojeu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wanem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiem „Atlanticum*, 

W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwością 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An- 

lji do Łodzi, Wraz z maszynami przy- 
byli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty- 
godnie można było puścić fabrykę w ruch. 

Wreszcie fabryka jest już w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do związku, by podjąć akcję pod- 
wyżkową. 

Na zebraniu w związku postano- 
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni Sterani 


EEFEFEFE-EErEEEFErEFEFFEJ TELE] Napisał dla „Dziennika Łódzkiego” FRED BELIN. 


polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 

Moryc Hakon dowiaduje się o grożą- 
cym strejku od męża swej kochanki, 
któremu powie- 


i za Zamensona, 
rzył przedstawicielstwo „Rokicińskiej 
Manufaktury*. Moryc jest oburzony, 


że ojciec nie poinformował go o wy- 
tworzonej sytuacji 

Moryc podejrzewa, że > kai nie chce 
dopuścić do współrządów w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod- 
szego brata Hermana, który przed kil- 
koma miesiącami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols-o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został — po powrocie do kraju — od- 
dany pod sąd. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą strejku W wyniku obrad stary 

akon p stanawia zagrozić, że w razie 
nieotrzymania wyższego nontygentu kre- 
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec nmieuwzględnienia żądań ro- 
botników w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych incydentów, w 
wyniku których dwaj robotnicy zostają 
aresztowani na żądanie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzi — na tem 
tle — do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmłodszego syna Alfreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja nie uśmiecha 
się młodemu chłopcu, zwłaszcza, iż 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
swą decyzję i wysyła syna do War- 
SZAWY. 

Alfred przygotowuje stę do matury 
pod kierunkiem studenta filozofji Ow- 
czarka. 

Wspólnicy firmy postanawiają zlik- 
widować spółkę. p w 

Na tle rozrachunków dochodzi do o- 
trej wymiany zdań. 

Wojdzimirski—zdenerwowany sprze- 
czką — udaje się do klubu, by przy zie- 
lonym stoliku poszukać zapomnienia. 

W bramie domu, w którym mieści 
się klub, spotyka jednego z najwybit- 
niejszych adwokatów, Sianowskiego. — 
Ten komunikuje mu, i$ w klubie jesz- 
cze nikogo niema i proponuje ście 
do „Esplanady*. 

W cukierni Sianowski opowiada Woj- 
dzimirskiemu o słynnej sprawie Baru- 
cha, który podpalił swą fabrykę. 


— Ale czas już najwyższy prze- 
rwać tę sjestę. Trzeba iść do roboty. 

— Uhum — mruknął znakomity 
obrońca, przybierając poprzednią pozę. 

Wojdzimirski znał zbyt dobrze 
Sianowskiego, by przerywać mu tę 
chwilę wypoczynku. 

Kazał sobie podać ilnstrowane ty- 
godniki i zaczął je przeglądać. 

W pewńym momencie uwagę jego 
zwróciła rozmowa, którą prowadzili 
mężczyna i kobieta przy sąsiednim 
stoliku. 

" — Więc on o niczem nie wie — 
mówił mężczyzna. 

— Nie. Nawet nie domyśla się. 
I to mnie właśnie wyprowadza z rów- 
nowagi. Gdyby napomknął o czemś, 
zaczął podejrzewać — mogłabym od- 


- razu postawić kwestję na ostrzu noża. 


Ale jak tn zaczynać rozmowę, taką 
rozmowę — kiedy on mówi do mnie 
pieszczotliwie, patrzy mi się w oczy, 
zgadnje moje życzenia. 

— I to cię deranżnje? 

— tCczywista. Jak mu podać po- 
wód, że odchodzę. Siedem już lat 
jakżeśmy się zeszłi. Nie miałam 

ego, powodu do uskarżania 
na niego. Wszystko sam załatwia, 
kupuje, a ja tymczasem... 


Ostatnich jej słów nie dosłyszał. 

— Zwykły los pantoflarzy — po- 
myślał Wojdzimirski. Tm mąż lepszy, 
tem żona go bardziej zdradza. 

— No więc trzeba jednak, tę 
sprawę ostatecznie zdecydować. Tak 
dalej być nie może. 

— Oczywista. Mam jedną radę. 
Napisz do niego przez adwokata. 

„ — Wiesz to dobry pomysł. 

— Patrz tu obok siedzi Sianow- 
ski. Zaraz się go poradzimy. 

Wstał i podszedł do stolika, przy 
którym siedział Sianowski z Wojdzi- 
mirskim. 

— Panie mecenasie, 
pana przeprosić na chwilę. 

Sianowski otworzył oczy, przez 
chwilę niema] nieprzytomnie rozglądał 
się wokół, poczem nagle zerwał się 
i z impetem ścisnął wyciągniętą rękę 
przybyłego. 

— Dobry wieczór dyrektorowi. 
Cóż tam? Jak interesy? 

— Właśnie pani Kidemajer chcia- 
ła z mecenasem mówić. 

— Jestem do usług... Przepraszam 
pana na chwilę: panie Wojdzimirski. 

— Ależ proszę bardzo. 

Wojdzimirski z zaciekawieniem 
przyglądał się sąsiadce. 


czy można 


Więc to jest Fidemajerowa. Sza- 
lenie bogata wdowa, która uważana 
była za wytrawną busnessmankę. Ale 
jeżeli to była Eidemajerowa to co 
miała za znaczenie cała rozmowa. 
Eidemajerowa zanważyła, że jest ob- 
serwowana i mimowoli zniżyła głos. 

Wobec tego Wojdzimirski nie 
chcąc, by przypuszczała, że ich pod- 
słachułe demonstracyjnie przesunął się 
na drugi róg kanapy i wziął się do 
przeglądania pism. 

Tubalny głos Sianowskiego oder- 
wał go od fotografji „pięknej hawaj- 
skiej tancerki, która produkowała się 
w jednym z dancingów warszawskich. 

— No, idziemy. 

-— Tak, chodźmy. Już czas naj- 
wyższy. 

— Nie pan nie[spóźni. Proszę 
płacić — zawołał na przechodzącego 
kelnera. 

— Ładna kobieta — mówił Woj- 
dzimirski pokazując Sianowskiemu i- 
lustrację, odtwarzającą hawajską tan- 
cerkę. : 

Bianowski.przymrużył oko i z ob- 
łeśnym wyrazem twarzy zaczął się 
przyglądać ilustracji. 

— Niczego sobie. Widziałem co- 
prawda ładniejsze i mniej czarne. 

Gdy wyszli z cukierni, Wojdzi- 
mirski zapytal: 

— Jaki jest stan cywilny pani 
Eidemajerowej? 

— Wdowa. 

— Wobec tego nic nie rozumiem. 

— Czego pan nie rozumie? 

— Mimowoli słyszałem rozmowę, 
prowadzoną przez tę panię z jej to- 


„| warzyszem i miałem wrażenie, że o- 


mawiają zerwanie małżeństwa. 

Sianowski roześmiał się. 

=— Małżeństwa? Nie, to wyborne. 
Świetny kawał. 

— Z czego się pan tak śmieje? 

— Z pana. 

— Ze mnie? 

— No oczywista Czy pan przy- 
puszcza, że jak się chce zerwać mał- 


|żeństwo, to się aż to'omawia i sznka 


się porady adwokata. Chodzi poprostu 
o zerwanie pewnej spółki handlowej i 
przystąpienie do innej. A pan myślał 
— i znów zaczął się śmiać. 

W lokalu klubowym rojno było i 
gwarno. Przy bufecie stała grupa ad- 
wokatów, naprzemian opowiadając so- 
bie dowcipy i wychylając raz po raz 
napełniane kieliszki, 

Przybycie Sianowskiego powitano 
niemal owacyjnie. 

— No, kolega zapomina — mó- 
wił jeden z najpopularniejszych obroń- 
ców politycznych adwokat Paweł Ko- 
nes — że klub to nie jest sąd. Tu 
się spóźniać nie wolno. 

— Ale widzę, że beze mnie nie 
chcieliście zaczynać. Á 

— Ba, grać bez takiego matado- 
ra, to znaczy to samo, co wąchać al- 
kohol. 


—— No, ale ja się też muszę na- 
pić strzemiennego przed grą. 

— Pan mecenas napije się konia- 
ku? — zapytał ngrzeczniony zarząd- 
ca bufetu. ` 

— Nie. Daj mi pan czystej z go- 
rzką. 

— A co na zakąskę? 

— Małe, jasne. 

— Mecenasie, idziemy? — zapy- 
tał Grunert, młody adwokat, który 
ożeniwszy się z posażną jedynaczką 
jednego z wielkich potentatów baweł- 
nianych, z wysiłkiem godnym lepszej 
sprawy staral się jaknajszybciej prze- 
puścić otrzymany posag. 

— Już tylko łyknę jeszcze jedną 
wódkę i jestem gotów. Ale dziś 
przyprowadziłem partnera, którego da- 
wno nie widzieliśmy. 

— Kogo? 

- Wojdzimirskiego. s | 

— Dobry partner — orzekł Ko- 
nes tylko niech nam wekselków nie | 
daje, bo z niemi coś nie tego. | 

— (o wy mówicie? | 

— Wyobraźcie sobie. 
miarodajnego źródła. i 

Przeszli przez korytarz do drugiej 
części lokalu, do której wstęp był do- 
zwolony — jak głosił wielki napis — 
tylko dla członków. 

Usiedli do gry w szóstkę: Sianow- 
ski, Kones, Grunert, Wojdzimirski i 
jeszcze dwuch młodych adwokatów, 
którzy byli, jak o nich zwykł mówić 
Sianowski „bogaci z domu*. 

Gra odrazu przybrała żywe tem- 


Wiem z | 


po. 

Za każdym razem  „otwierano” 
dość wysoką stawkę, „dublowano*, re- 
dublowano, a przy grze zaczekanej lub 
zapasowanej otwierano „po ciemku* 
z „puli“. 

Początkowo nie było rezultatów, 
Wygrywali naprzemian, tak, że prze- 
grane i wygrane równoważyły się. 

Szczęście sprzyjało, jak zwykle 
zresztą, Sianowskiemn. Stos bankno- 
tów przed nim pęczniął, a składały się 
nań przeważnie setki i pięciosetki. 

Mniejszych  popierków Sianowski 
nie nznawał. 

Raz po raz słychać było jego sakra- 
mentalne: biję i szeleszcząca paczka 
błyskawicznie wędrowała od bankiera 
do szczęśliwego prawnika. 

Sianowski grał z fenomenalnym , 
spokojem. To też $ród graczy nazywa- 
no go brzytwą do golenia kieszeni. 

Gdy partner odsłaniał ósemkę, pe- 
wny wygranej, Sianowski rzucał kar- 
ty na stół, mrucząc obojętnie: 

— Gramy do dziewięcin. A ja ją 
mam. ° 

Gdy pokazywano mu dziewiątkę, 
taka sama karta była i u Sianow- 
skiego. Zwykł mawiać był wtedy: 

— Każde bydłę to ma. Jest „po“ 
więc jeszcze go raz! 


Dalszy ciąg jutro. 
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Dane = ze zi A Z E 
MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J.i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 

10— 16. 


Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 15) — 
S. Trawkowskiej (Brzezińka 56), M. Rozen- 
blam (Śródmiejska 21 łk: Bartoszewskiego 


(Piotrkowska 95), J. Kłupta (Kątna 54) — 
L. Czyńskiego (Rokicińska 53). 
POD WŁOS. 


Pierwsza epoka. 
(Ciąg dalszy mego wykładu 
historycznego). 

Gdy już Adam posiadł wreszcie Ewę — 
roblem utrzymania gatunku był rozwiązany. 
d tej teà pory rozpoczyna się pierwsza epo- 

ka ludzkości, t. zw. jaskiniowo-celluloidowa, 
gdyż w grobach ludzi jaskiniowych znaloziono 
obok szkieletów dobrze jeszcze utrzymane 
kołnierzyki calluloidowe, jakie wówczas były 
w modzie, z napisem „Made in Germany*. 

Bardzo jest wątpliwe, czy ludzie tej 
pierwszej epoki bawili się już w rozwiązywa- 
nie krzyżykówek i czy znana im była pań- 
stwowa loterja klasowa. Jedno jest pewne, 
iż nie prześladowału ich namiętność do brid- 
ża o co początkowo posadzał ich znany ba- 
dacz-antropolog Lloyd George, który też 
, w uznaniu zasług na tem polu został pre- 
mjerem z ramienia Labour Party. 

Bardzo interesującem zjawiskiem jest, iż 
ludzie jaskiniowi — mimo, że nie mieli poję- 
cia o żadnym rodzaju pisma — pozostawili 
wiele pamiętników z okresu pierwszej wojny 
światowej, podczas której dzisiejsze tanki 
zastąpione były falangami ichliosaurów, ma- 
stodontów i innych potworów, o których 
wielkości żadnemu z dzisiaj żyjących bydiąt 
ani gie nie śni. 

ycie tych praludzi było bardzo nieskom- 
plikowane. Na śniadanie jadali befsztyk po 
angielsku z krajanym chrząnem, na obiad 
sztukamięs „z kwiatkiem“ barszoz małoro- 
syjski i sznycel po wiedeńsku, zakrapiając 
to polską monopolką, a na kolację rizetto 
z nosorożca, W piątek przeważnie pościli, 
raśryzająe tylko po jednym wielorybku „na 
epek*. — 

Czy używali szczoteczek do zębów nie 
zostało stwierdzone. Brzytew ani żyletek nie 
uznawali, a z włosami i zarostem dawali so- 
bie łatwo radę maczając głowę w spirytusie 
denaturowanym a następnie przykładając za- 
pałkę. Zarost się spopielał, a aromat płoną- 
cego spirytusu odurzał gościa, jak uderzenie 
maczugą krzemienną. 

(e. d. n.) A 
Luboń. 


Do byłych obrońców 
Lwowa. 


Towarzystwo badania historji obro- 
ny Lwowa i województw południowo- 
wschodnieh uprasza wszystkie osoby, 
które w czasie między 1 a 22 listopa- 
da 1918 r. w jakimkolwiek charakte- 
rze brały udział w obronie Lwowa 
(wzgl. uprasza najbliższe rodziny tych 
z pośród wspomnianych obrońców 
Lwowa, którzy już nie żyją), by w in- 
teresie Poza polake] A RO włas- 
n najrychiej nadesłały pisem- 
as dokładne obecne swe adresy do 
Komisji Naukowej T-wa badania hi- 
storji obrony Lwowa i województw 
południowo - wschodnich we Lwowie, 
ulica Wałowa. L:16, III piętro, drzwi 
Nr. 98. 

Przy nazwiskach b. obrońców Lwo- 
wa należy podać rok urodzenia, oraz 
o ile możności też: odkąd—dokąd, w 
jakim charakterze i w jakiem dowódz- 
twie, formacji (grupie, odcinku, kom- 
panji i t; p.). wzgl instytucji czy or- 
ganizacji dana osoba brała udział w 
listopadowej obronie Lwowa w r. 1918. 


Nabożeństwa 


w kościołach ewangelickich w języku 
polskim. 

W niedzielę dn. 26 bm. nabożeń- 
stwo odprawi w kościele św. Jana o 
godz. 12 w południe ks. pastor Kotula, 
a w kościele św. Trójcy w tymże czasie 
ks. pastor Schmidt. 
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Nowe bruki na ul. Narutowicza 
są gorsze niż stare. 


Cóż na to pomogą wyjaśnienia i sprostowania! 


Trwałość i stan łódzkich braków jest 
jaż nietylko przysłowiowa, lecz określeń | 
tych używa się jako synonimów dla cze- 
goś zrobionego nad wszelki wyraz nied- | 
bale i n krótką metę. 

Nie pomogły głosy prasy, ciągłe wy- 
razy oburzenia publiczności, na nie się | 
zdała nawet debata „brukowa* w radzie 
miejskiej, widocznie „jest system w tem 
szaleństwie“ i inaczej juž nie będzie. 

Co roku jesteśmy świadkami przeko- 


pywania jezdni i chodników, cierpimy na 
panającym wówczas rozgardjaszu, stajemy 
się lekkoatletami z konieczności, uprawia- 
jąc „skoki wdal* lub biegi z przesz- 
kodami, ale jesteśmy wyrozumiali, gdyż 
wszystko to czyni się dla naszego dobra. 

Ale pasja bierze każdego, kto po tej 
ukończonej robocie przyjrzy się jej wyni- 
kom, gdy spojrzy na ten bruk tak śliez- 
nie niedawno obsypany jasnym, piaskiem, 
a właściwie symbolujący rzucanie piaskiem 
w oczy naiwnego obywatela, który sądził 
że roba wykonana jest za jego pieniądze 
w należyty sposób. 

A jak ta robota wyglada. przykładów 
daleko szukać nie nie potrzeba, gdyż na 
każdym kroku widzimy ich dość. 

Nie mówię w tej chwili o słynnym 
już dziś asfalcie, gdyż tu podobno wcho- 
dzi w grę firma, gwarantująca popraw- 
ki w ciągu 10 lat na własny koszt, zre- 
sztą asfalt w Łodzi pokrywa jezdnię na 
bardzo krótkim odcinka jednej ulicy i 
jednego placu. Mówimy w tej chwili o ro- 
bocie brukarskiej. 

Wystarczy spojrzeć na jezdnię przy 
ul. Narutowicza. 

Nie minęło jeszcze trzech tygodni, | 
gdy odcinek na tej ulicy pomiędzy Piotr- 
kowską a Skwerową został gruntownie 
przerobiony, wyjęto wszystkie kostki, by 
następnie na nowo je ułożyć, wyrów- 
nać i oczywiście wymierzono dokładnie 
ilość „opracowanych“ metrów |... zasypa- 
no piaskiem jasnożółtym. 


Tymczasem dziś, zaledwie po 20-tu 
dniach doły i góry pokrywają powierz- 
chnię tego bruku przy samej Piotrkow- 
skiej, dalej daże wyrwy i nawpół wyrwa- 
ne kostki czynią jezdnię terenem nie do 
przebycia. 

To już nie jest lepsza czy gorsza ro- 
bota, mniejsze czy większe niedopatrze- 
nie, to już marnotrawienie grosza publicz- 
nego i nabieranie obywateli. 

Trudno wymagać, by przeciętny oby- 
watel rozstrzygał, kto jest za to odpo- 
wiedzialny, wydział budownictwa magi- 
strata czy przedsiębiorca lub jego ludzie. 
Fakt pozostaje faktem, że naprawiony i 
całkowicie ułożony nowy brok przy ulicy 
Narntowicza wymaga dziś po 20 dniach 
gruntownej naprawy. 

O innych ulicach już lepiej nie mó- 
wić, wystarczy mieć tę wątpliwą przy- 
jemność yprzejechania się dorożką czy sa- 
mochodem nawet w śródmieściu, aby wy- 
siadając następnie ne rzucić przykrego 
życzenia pod adresem przedsiębiorców 
brakarskich, czy magistratu. 

Tak dalej być nie może, by lekcewa- 
żono kontrolę nad wydawanemi sumami 


na zabrukowanie, ktoś musi wreszcie od- 
powiedzieć dobrowolnie lub pod przymu- 
sem na pytanie dlaczego roboty brukar- 
skie w Łodzi urągają najskromniejszym 
wymaganiom pod każdym względem i ko- 
lidują z uczciwością i sumiennością. 
Mieszkaniec ul. Narutowicza. 
Pozatem należy nadmienić, że roboty 
brukarskie przy ulicy Narutowicza winny 


| być uskuteczniane w nocy, bo tylko w 


tym wypadku mogłyby być lepiej wyko- 
nane i w znacznie szybszym czasie, — 
W dzień natomiast na wąskiej i obciążo- 


nej nadmiernym ruchem jezdni wynikają 
godziny postoju w robocie. — Pieniądze 
strucone na tych postojach dałoby się ra- 
czej znżytkować produkeyjnie, płacąc wyż- 
sze stawki za nocną pracę, jak to się 
dzieje wszędzie na Zachodzie na odcin- 
kach ożywionego ruchu. 

Jezdnia na Narutowieza urąga elemen- 
tarnym wymaganiom i tego nie naprawią 
najwymowniejsze wyjaśnienia ani sprosto- 
wania odnośnego wydziału mag strackie- 
go. (Red.). 


Kto jest właścicielem domu marjawickiego? 


Dzierżawcy posesji nie mają prawa pobierać 
czynszu komornianego. 


Ostatnie Sąd Grodzki rozpoznawał 
szereg spraw wytoczonych przez An- 
toniezo Szymkowiaka i Wawrzyńca 
Gacćwiokiego, dzierżawców domu przy 
ul. Franciszkańskiej 29. stan»wiąceg» 
własność areybiskupa  marjawitów. 
Kowalskiego. 


Sprawy powyższe wzbudziły wiel- | 


kie zainteresowanie w sforach marja- 
wickich, wobec powstałego podczas 
przewodu sądowepo pytania, czy dom 
powyzszy należy do arcybiskupa Ko- 
walskiego. względnie do parafji marja- 
wickiej, czy też do zamieszkałych 
tamże marjawitów, jako udziałowców. 

W skargach powodowych, wyto- 
czonych przeciwko Józefowi i Podzór- 
skiemu i wielu innym lokatorom, 
adwokat Lipiński w imieniu wymie- 
nionych wyżej dzierżawców prosi Sąd 
o zasądzenie komoruego od wspo- 
mnianego Podgórskiego i iunych loka- 
torów, opierając się na wyciągu z hi- 

oteki, z którego widać, że właścicie- 
em danej nieruchomości jest Kowal- 
ski, oraz na umowie dzierżawy, na 
na mocy której tenże oddał cały dom 
w ryczałtową dzierżawę powodom 
Szymkowiakowi i Garwickiemu. 

Na sesji sądowej adwokat Dobra- 
nicki w imieniu pozwanego Podgór- 
skiego i dwuch innych lokatorów złu- 
żył gazetę „Marjawicka Myśl Narodo- 
wa”, w której arcybiskup marjawieki 
pisze: W roku 1908 zgłosili się do 
nas parafjanie parafji św. Franciszka 
w Łodzi, prosząc abyśmy wybudowali 
dla nich dom mieszkalny, ponieważ 
jako  marjawici wiele cierpią od 
właścicieli domów i współlokatorów — 
nie marjawitów i prosili nas abyśmy 


się zajęli tą sprawą. Zaczęli składać 
pieniądze, a gdy już suma na kupno 
placu była zenrzna, prosili aby plac 
był kupiony i dom budowany na imię 
moje. Widząc w ten sposób rękojmię 
dokonania tak trudnego przedsięwzię- 
cia, zaczęliśmy budowę w jesieni 
1908 r. Z początku roboty budowla- 
ne szły raźno, lecz z czasem zabrakło 
nam funduszu Pomimo tego byliśmy 
pełni nadziei, że Skoro ludzie się 
sprowadzą i bądą już u siebie, wy- 
kończenie ostateczne domu, a nawet 
zamierzańa budowa innych gmachów 
łatwo pójdzie, nie będą bowiem płacić 
komoroego obcym właścicielom ale 
sobie”. Oprócz tego adwokat Dobra- 
nicki przytoczył, że wymieniona wy- 
żej umowa ryczałtowej dzierżawy 
jest podpisana wyłącznie przez Ko- 
walskiego. zaś dzierżawcy Szymko- 
wiak i Garwieki wogóle w takowej 
nie brali wiziału, na mocy prawa więc 
umowa dzierżawy jest nieważna i 
żadnych prawaych skatków mieć nie 
może 

Dalej złożone zostały nakazy Ma- 
gistratu aby lokatorzy danego domu 
płacili Magistratowi sumę, którą jest 
dłużny właściciel nieruchomości, Za- 
legającą w uiszezaniu różnych podat- 
ków miejskich, przyczem rzecznik 
lokatorów nadmienił, że wobec zaka- 
zu magistrackiego mocodawcy jego 
płacąc dzierżawcy, postąpiłiby wbrew 
prawu. Powołując się na przepisy 
prawne, rzecznik lokatorów prosi 0 
oddalenie powództwa. 

Sąd, przychylając się do wniosku 
aiwokata Dobraniekiego, oddalił po- 
wództwo. 


Proces o przywłaszczenie 100.000 zł. 
Leśniczy, sprawca nadużycia skazany na 4 lata 
więzienia. 


W czwartek, dnia 22 b. m., przed 
sądem okręgowym w Łodzi stanął 
42-letni Jan Rostowski, pod zarzutem 
dokonania olbrzymich nadużyć przy 
sprzedaży drzewa w lesie Janinów, 


Rewelacyjny projekt. 
Łódź przyłączona będzie do poznańskiego Z.U.P.U 


Jak się dowiadujemy z kół dobrze 
poinformowanych przygotowywany 
jest obecnie przez Ministerstwo Pracy 
projekt rozporządzenia o zmianach- te- 
raens w zasięgu okręgów Z. U. 


Projekt ten jest o tyle rewelacyjny, 
iż Po on wyeliminowanie Łodzi 
z zasięgu działania warszawskiej cen- 
trali Zakładu Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych, przekazując Łódź nato- 
miast zakładowi poznańskiemu. 

Ostateczna decyzja w tej interesują" 
cej Łidź sprawie zapaść ma w ciągu 
najbliższych kilku dni. 


Podkreślić należy, iż Łódź zasadni- | 


co nie zyska ani nie straci na tej 
zmianie. Na terenie Łodzi urzędować 
będzie w dalszym ciągu inspektorat za- 
kładu. W sferach pracowniczych, jak 
słychać, panuje opinja, iż wobec nie- 
popularności zakładu warszawskiego na 
terenie Łodzi — ewentualna decyzja o 
wyeliminowaniu Łodzi z pod jego kom- 
petencyj spotka się naogół z uznaniem. 

Je.ynym momentem, przemawiają- 
cym za nieprzyd ieleniem Łodzi do za- 
kładu poznańskie o, może być to, iż 
odległość między Łodzią a Poznaniem 
est znacznie większa, aniżeli między 
odzią a Warszawą. (p) 


wchodzącym w. obręb nadleśnictwa 
Łaznów, „e Koluszkami. -< 
Z przebiegu rozprawy okazało się, 
iż Rostowski, patai obøwişzkišleśni- 
lą of os olbrzymie ilości drze- 
wa wyksięgowania tego, oraz 7 
| b dotpay sobie pieniędzy, ja- 
e ze Sprzedaży drzewa wpłynęły. 
Skarb Państwa poniósł w związku z 
machinacjami Rostowskiego około stu 
tysięcy złotych strat. 
Sad skazał Rostowskiego na cztery 
lata więzienia. 
Nadleśniczy Franciszek Zieliński 
oskarżony o niedozór, został uniewin- 
niony. (p) 


Opła ocztowe. 
We Kazaa reż nace 
r- któr AR się 


mieć ts listy, których 
sią w obrębie danego 
wego. 


„DZIENNIK ŁODZKI* — 24 X.31. 


Walka o zwyżkę płac. 


Zatarg w przemyśle jedwabniczym na martwym 
punkcie. 


Trwający od dwuch tygodni straj k 
w przemyśle jedwabnym nie został 
jeszcze zakończony. 


W dniu wezorajszym odbyło się | 


zebranie strajkujących, na którem wy- 
głoszono obszerne sprawozdanie z 
obecnej sytuacji. 

Jak wynika z ogłoszonych zesta- 
wień, odnośnie odbytych ostatnio kon- 
ferencyj, strajk wszedł w stadjum 
martwe, przemysłowcy bowiem dążą 
do wygrania zatargu przez odroczenie 
terminu rokowań z robotnikami do 
możliwie najpóźniejszego terminu. 
Kilku zaledwie przemysłowców WwyTa- 
ża gotowość zawarcia odrębnych umów 
z robotnikami celem bezzwłocznego 
uruchomienia swoich zakładów. 

Zgromadzeni stanęli zgodnie na 


stanowisku, iż bez otrzymania kon- 
kretnych zapewnień o uszględnieniu 
postulatów strajkujących strajku prze- 
rywać nie należy 

Należy zaznaczyć, iż—jak wynika- 
ło ze sprawozdań —robotnicy przemy- 
słu jedwabnego pracowali bez umowy 
zbiorowej od r. 1927, t. j. od czasu 
wygaśnięcia ostatniej umowy. 

Ten stan rzeczy nie mógł utrzy- 
mać się dłużej, albowiem ^ wszystkie 
niemal zakłady przemysłu jedwabne- 
go zaczęły stosować płace różnej Wwy- 
snkości, odbiegając daleko od przewi- 
dzianej w ostatniej umowie, wygasłej 
w r. 1928, stawki. opiewającej na zł. 
9,16 dziennie, dla robotnika nieakordo- 
wego. (p) 


— 


Włamanie doopuszczonego mieszkania 
dyrektora K. K. O. powiatu łódzkiego. 


Dyrektorem Komunalnej Kasy Osz- 
czędności powiatu łódzkiego (K. K.0.) 
jest Walery Wiechowski, zamieszkały 


we własnym domu w Rudzie Pabja- | 


nickiej, przy ul. Górnej 10. 

Ostatnio, w związku z nawałem 
zajęć, p. Wiechowski zamieszkał pro- 
wizorycznie w siedzibie K.K. O., przy 
ul. Piotrkowskiej 106, Również mal- 
żonka p. Wiechowskiego przebywała 
w Łodzi. Mieszkanie pp. W. pozostało 
bez opieki. 

W dniu onegdajszym p. Wiechow- 
ski pojechał do Rudy, aby zabrać z 
mieszkania pewne przedmioty. 

Po przybycia na miejscu p. Wie- 
chowski skonstatował, iż z jednego z 
okien od strony podwórza wyjęto szy- 
bę, a następnie ustalił, iż mieszkanie 
ograbiono z garderoby, bielizny i róż- 
nych innych przedmiotów. 

Włamywacze wyłamali również 
zamek od szafy w pokoju sypialnym, 
zabierając mieszczącą się w niej że- 


) 


lazną kasetkę. Kasetka nie zawierała 
nietylko pieniędzy, ani kosztowności, 
ale nawet żadnych papierów warto- 
ściowych ani dokumentów 

W dniu wczorajszym patroł poli- 
cyjny odnalazł na polach Keniga, mię- 
dzy ulicami Tuszyńską i Korzeniow- 
skiego, rozbitą kasetkę, zrabowaną w 
mieszkaniu p. Wiechowskiego, a obok 
niej dowód osobisty na nazwisko An- 
toniego Stefaniaka. mieszkańca Piotr- 
kowa 

Policja prowadzi dochodzenie aby 
ustalić, czy Stefaniak ma coś wspól- 
nego z włamaniem w Rudzie Pabja- 
nickiej, bowiem znajdujący się w po- 
bliżu zrabowanej kasetki dowód 0so- 
bisty mógł być również dobrze zgu- 
biony, jak podrzucony dla zmylenia 
śladów. 

Wartość skradzionych w mieszka- 
niu p. Wiechawskiego przedmiotów 
sięga kilku tysięcy zlotych, (p) 


— 


Zagadkowe najście na lokal klasowego 


związku. 
Tłum wyrostków wysadził drzwii powybijał szyby. 


Onegdajszego wieczoru do lokalu 
związków klasowych przy ul. Naruto- 
wicza Nr. 50 zwołano zebranie dele- 
gatów i poborców tego związku, ce- 
lem zajęcia stanowiska w kwesji 0- 
statecznego powzięcia decyzji co do 
strajku w niezrzeszonym przemyśle 
włókienniczym. 

Uczestnicy zebrania zwrócili uwa- 
gè, iż na salę wchodzą jacyś nieznani 
ludzie, nietylko niebędący delegatami, 
lecz nawet nienależący do związku. 
Intruzów usunięto, poczem rozpoczęto 
naradę przy drzwiach zamkniętych 

Tymczasem przed siedzibą związku 
gromadzić się zaczęli co raz liczniej 
młodzi ludzie, usiłując okrzykami 
zapał w obradach. Gdy przed 
okalem związku zgromadził się więk- 
Szy tłum— jednocześnie zaatakowano 


drzwi wejściowe, wysadzając je przy 


pomocy łomu, oraz obrzucono ka- 
mieniami okna. Wybito kilkanaście 
szyb. 


Ponieważ .w tych warunkach na- 
rady odbywać się nie mogły — przer- 
wano je, odraczając na termin następ- 
ny, przyczem powzięto krótką uchwałę, 
iż ostateczną decyzję o strajku poweź- 
mie komitet wykonawczy O. K. Z. Z. 

Jak informgją—napastnikami, któ- 
rzy dokonali zorganizowanego najścia 
na lokal związków klasowych przy ul. 
Narutowicza, byli naj prawdopodobniej 
członkowie zrzeszeń młodzieży komu- 
nistycznej, którym chodzi o wywoły- 
wanie fermentów i niepokoi przy 
każdej nadarzającej się sposobności. 

Powiadomioue o najścią władze po- 
licyjne wszczęły dochodzenie. (p) 


Komuniści przed sądem. 
Po dwa lata więzienia za urządzenie masówki 


W dniu 22-go maja r.b. przy zbiegu 
ulic Pieprzowęj i Łagiewnickiej, w go- 
dzinach rannych, odbyła się masówka 
komunistyczna, zorsanizowana przez kil- 
ku członków Związku Młodzieży Komu- 
nistycznej. 

łum został rozproszony przez poli- 
cję, zaš organizatorzy, w osobach: Ru- 
chli Wajntreter (lat 24), Perli Działo- 
szyńskiej (Jat 21), Ewy Ordynans (lat 21) 
i. Dawida Fryszera (lat 20). 

W dniu wczorajszym cała czwórka 
zasiadła na ławie oskarżonych łódzkie- 


go sądu o E, 
-W toku rozprawy, mimo nieprzyzna* 
nia się e patych do winy, w odnie- 


masówkę komunistyczną. W odniesieniu 
do Ordynansówny sąd ustalił, iż brała 
ona udział w zbiegowisku, nie udowod= 
niono jej jednak, aby należała do Z.M.K. 


Sąd w rezultacie skazał Ewę Ordy- 


nans na 4 miesiące więzienia, zaś po- 
zostałych troje oskarżonych po 2 lata 
więzienia. (p) 
moran 


Czytajcie , 
Dziennik Łódzki! 


AS] AN AAS 7 TONI 


A 


Nr. 36. 


Argentyny. 


Ilustracja nasza przedstawia wspa- 
niały gmach parlamentu argentyńskiego, 
w Buenos Aires, zbudowany około 1880 


roku, gdzie zbiera 
„kongres narodowy“. 


„Się obecnie f. zw. 


— 


Dookoła bojkotu kolonji Z.U.P.U. 


Poszukiwanie... 


Od 1 pażdziernika r. b. rozpoczęło 
się wypuszczanie mieszkań na nowej 
kolonji Z. U. P. U., wzniesionej przy 
ul. Nowo-Pabjanickiej, a wybudowanej 
specjalnie dla pracowników umysło- 
wych. 

Pracownicy umysłowi Łodzi solidar- 


nie zbcjkotowali wybudowane dla nich i 


mieszkania, ze względu na niesłychanie 
wysokie, jak na warunki obecne i usy- 
tuowanie świata pracowniczego, ceny 
najmu mieszkań. 

Wobec powyższego zakład rozpoczął 
wypuszczanie mieszkań _ reflektantom, 
bez względu na ich zawód czy stano- 
wisko. 

Jak dotychczas wynajęto jednak za- 
ledwie jedną czwartą mieszkań na ko- 
lon i przy ul. Nowo-Pabjanickiej. 

Ponieważ brak jest widoków na to, 
aby pozostałe mieszkania znalazły — 
przy obecnych wygórowanych cenach 
komornego, dalszych reflektantów, w 
warszawskiej centrali Z. U. P. U. po- 
wstało pewne zaniepokojenie, wyrazem 
czego była dwudniowa wizyta w Łodzi 
dwu wysokich urzędników zakładu, a 
mianowicie p. p. Lechnowskiego oraz 
p. naczelnika wydziału finansowego Z. 
U. P. U., Przybyszewskiego. 

Obydwaj przedstawiciele warszaw= 
skiej centrali Z. U. P. U. odbyli szereg 


przyczyn bojkotu. 


narad z  przedstawicielami organizacyj 
pracowniczych, usiłując ustalić, jaka 
jest istotna przyczyna bojkotu. 

Na odbytej w ciągu onegdajszego 
popołudnia konferencji z przedstawicie- 
lami łódzkiej Kasy Chorych na odnoś- 
ne zapytanie przybyli z warszawskiego 
zakładu urzędnicy otrzymali odpowiedź, 
iż zakład jest doskonale poinformowa- 
ny o przyczynach bojkotu, albowiem 
nietylko wyjeżdżały w sprawie tej do 
Warszawy liczne delegacje, lecz nadto 
wysyłano do Z. U. P. U. ogromne, jak 
najszczegółowiej zestawione memorjały 
protestacyjne. 

Przyjazd do Łodzi naczelnika wy- 
działu finansowego Z. U. P. U. zdaje 
się stanowić dowód, iż zakład zorjento- 

się wreszcie, że nie może utrzy= 
mać się przy dotychczasowych cenach 
komornego, albowiem wynajęcie jednej 
czwartej wybudowanych mieszkań daje 
zakładowi jedną czwartą preliminowane- 
go z domów Z. U. P. U. dochodu, pod- 
czas gdy obniżenie komornego np. o 
połowę pozwoliłoby uzyskać zakładowi, 
przy ` najpewni-jszem wypuszczeniu 
wszystkich mieszkań, osiągnąć kwotę 
rocznego dochodu z czynszu  dwukrot- 
nie wyższą, aniżeli ma to miejsce 
obecnie. 


Miłość dwojga bezrobotnych. 


Proces o usiłowanie 


W dniu 1 sierpnia r. b. niejaki 
Adam Czarniecki (Emilji 44), przecho- 
dząc nad stawem Scheiblera, spost- 
rzegł idących przed nim dwoje mło- 
dych łudzi, przyczem kobieta trzymała 
w ręku niewielkich rozmiarów pudeł- 
ko. W pewnej chwili idący obok ko- 
biety mężczyzna odebrał od niej pu- 
dełko, wrzucił je do stawu, poczem 
oboje oddalili się zwolna w stronę ul 
Miljonowej, E 

Czarniecki wskoczył do wody i wy- 
dobył pudełko na brzeg. 

Po odpakowaniu pudełka z papie- 
ru, iż znajduje się tam niemowlę, któ- 
re ma usta wypełnione watą. 

Czarniecki pobiegł za oddalającą 
się parą i wskazał ją przechodzącemu 
policjantowi. 

Po odprowadzeniu do komisarjatu 
okazało się, iż są to: 20 letnia Józeta 
Zaborowska i 21-letni Jan Johan. 

Do niemowlęcia wezwano pogoto- 
wie, które odwiozło maleństwo do 


szpitala Anny Marji, gdzie pó paru 
godzinach dziecko zmarło. 
dniu wczorajszym obydwoje 


stanęli przed sądem okręgowym w 
Łodzi. 


Biegły lekarz stwierdził, iż nie- 
mowlę było urodzone w siódmym mie- 
siącu, a dzieci takie w 50 proc. umie- 
rają, nawet gdy mają dostateczną 
opiek 


G, 
Oskarżony Johan wyjaśnił, iż za- 


utopienia noworodka. 


mierzał pobrać się z Zaborowską, jed- 
nakże rodzice jej byli temu przeciwni. 
Johan nie pracuje, Zaborowska nie 
ma również zajęcia. Obydwoje są bez 
środków do życia, więc nie mogli my- 
ślęć o utrzymaniu dziecka, a pozatem 
Johan sądził, iż dziecko to nie żyje. 

Zaborowska zeznała, iż zezwoliła 
na rzucenie dziecka do stawu w na- 
dziej, że ktoś znajdzie niemowlę, któ- 
s ja bała się TAg w domu, gdyż 
rodzice wypędziliby ją. 

_ Sąd, biorąc pod uwagę specyficzne 
okoliczności sprawy, skazał Johana na 
6 miesięcy więzienia, zaś Zaborow- 
ską na trzy miesiące więzienia, z za- 
wieszeniem na lat trzy. (p) 


Zderzenie wozu z tram- 
wajem dojazdowym. 

W dniu wczorajszym, przy ul. Lima- 
nowskiego, przed posesją Nr. 115, tram- 
waj dojazdowy, dążący z Łodzi w stronę 
*Żabieńca, najechał na wóz wieśniaczy, 
powożony przez 64-letnią Juljannę Rozen, 
"amieszkałą we wsi Grabieniec, gminy 
Rąbień, pod Łodzią. 

Wóz został rozbity, 
wyrzucona siłą zderzenia z wozu, do- 
znała okaleczeń głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia rzewiózł 
poszkodowaną do szpitala św. saa 

p) 


zaś Rozenowa, 


PNNONNIN 
Widowiska łódzkie. 


REPERTUAR. 

TEATR MIEJSKI: „Pieśniarze Ghetta* — 
premjera „Spódniczka czy toga“. 

TEATR KAMERALNY: „Hau Hau“. 

TBATR POPULARNY: „Wiktorja i jej hu- 
kar”. — Orig": 

„COCTAIL*: „Blondynki ach blondynki*. 

„MOMUS*: „Bawmy się razerp*, 

GRAND KINO: „l0-ciu z Pawiaka*. 

ARS: „Zaczarowany dywan*. 

APOLLO: i „Arab*. II „Angelita“, 

BAJKA: „Królowa niewolników*. 

CASINO: „Odrodzenie”. 

CAPITOL: „Nasza jest noc”, 

CORSO: L „W obronie prawa“ 
śmiertelna miłość”, 

CZARY: I Płonący step. II Złodziej z Båg- 
dadao, 


I „Nie- 


DOM LUDOWY: Żar miłości. 

ERA: „Halka*. 

LUNA: Miljon. 

MIMOZA: „Anioł miłości*, 

ODBON: Scotland Yard. 

OŚWIATOWY: Dlu młodzieży „Saora — 
Czarny bohater", dla dorosłych 
„Dwaj nieprzyjaciele“. 

PRZEDWIOŚNIE: „Noce kaukaskie*. 

RESURSA: „Miłość Teresy Rott*.; 

PALACE: „Dziewczę z nad Wołgi*. 

SPLENDID: „Sekretarka osobista“. 

ŚWIATOWID: „Ramona“, 

UCIBOHA: „Halka*. 

VENUS: „Wybuch w prochowni*. 

WODEWIL: „Scotland Yard*. 

ZACHĘTA: „Neapol śpiewające miasto“. 

RAKIETA: „Odwieczna miłość”, 


Teatr Miejski 


Dziś, sobota o g. 4 po poł. bezwzględnie 
ostatnie powtórzenie wzruszającej sztuki An- 
drzeja Marka „Pieśniarze Ghetta*. Ceny naj- 
niższe: od 50 gr. do 3 zł. 

dutro wieczorem premjera świetnej, peł- 
nej kapitaluych qui pro quo 1 przezabawnych 
sytuacyj 4-aktowej komedji M. Vebera'i A 

udisa „Spódniczka czy toga“, Udział biorą: 
Dunajewska, Niczewska, Łapińska, Kossocka, 
Morska, Tatarkiewicz- Woskowska, Grolicki, 
Mrożlński, Karczewski, Modrzański, Łabędzki, 
Lenk, Szletyński, Węgrzyn i reżyser sztuki 
Z. Ziembiński. Dekoracje K. Mackiewicza, 

Jutro w niedzielę o g. 4 po pol, po raz 
ostatni po cenach zniżonych wyborny „Swię- 
ty gaj”. > 

Jutro wieczorem powtórzenie premjery. 


"Opera Warszawska w Teatrze Miejskim. s 


We wtorek wystąpi w Teatrze Miejskim 
apara warszawska z arcydziełem Musorgskiego 
„Borys Godunow* a we środę z operą Pueci- 
ni'ego „Tosca*. Udział biorą najwybitniejsze 
siły, jak: Dobosz, Gołębiowski, Platówna, 
Terenkoczy, Janowski, Michałowski, Massa- 
kowski, Leska, Mossoczy.  Kapelmistrz W. 
Berdjajew. Reżyser Fr. Freszel. Orkiestra 
30 osób członków Orkiestry Opery Warsz. 

Bilety w kasie zamawiań Traugutta 1. 


Teatr Kameralny. 


Datś sobota wiecz. oraz w niedzielę dwa 
razy: o g. 5 po poł. i 9 wieca. w dalszym 
ciągu bawl i trzyma w napięciu widza arcy- 
wesoła rekordowa komedja Hoodges'a i Perci- 
vela „Hau Hau*, z Michałem Zniczem. 


` Teatr Popularny. 


(Ogrodowa Nr. 19 tel. 178-00). 

Dziś a godz. 4 po poł. „Orlę* Rostanda 
uakupione na cel przez ‘gimnazjum W. P, 
Szcżanieckiej — pozostałe bilety do nabycia 
w kasie teatru. 

Wieczorem 6 g. 8.15 w dalszym ciągu 
ciesząca się niebywałem powodzeniem świet- 
na o tka P. Abrahama p. t „Wiktorja 
i jej hużar* z gościnnym występem Marjana 

wrzkowicza, tenora operetki warszawskiej, 
który występując w roli Huzara podbił serca 
całej Łodzi. Kasa zamawiań w perlumerji p. 
Pływackiej ul. 6 sierpnia Nr. 2 od g. 11 rano 
do 6 wiecz. bez przerwy oraz przy ul. Ogrodo- 
wej od g. 11 rano do 2 i od 5 do 0 wiecz. 


Teatr liter.-art. „COCTAIL“. 


„Blondynki ach blondynki* będą gościły 
na scenie teatru „Coctajl* jeszcze tylko kilka 
dni. Wysoki poziom utworów I wykonawców 
(Halama, Grey, Mankiewiczówna, Czacharska, 
Jakubińska, Szmarówna, Parnell, Orwid, Szat- 
kowski, Winiaszkiewicz, Snay, Black i inni) 
ściąga najlepszć sfery Łodzi, żądne zarówno 
zdrowego humoru jak artystycznych wrażeń. 

Oprawa dekoracyjna pierwszo a. 

Wspaniała orkiestra pod wodzą Biało- 
stockiego. 


Pamietaj o najbiedniejszych! 


„DZIENNIK ŁODZKI* 24:X.81. 


Przygw 


ożdżone kłamstwa 


Lubczyńskiego. 


8-y dzień roz, raw o nadużycia w drukarni DOK IV 


W dniu wczorajszym, jako w ósmym 
dniu rozprawy przeciwko Edmundowi 
kubczyńskiemu, b. kierownikowi drukar- 
ni O. K. IV, sąd od rana przystąpił do 
przesłuchiwania świadków. 

Pierwszy zeznawał brygady 
w st. sp., Pachucki Leon. 

Gen Pachucki oświadcza, iż dwu- 
krotnie zamawiał w drukarni wizytówki. 
Pierwszy raz zapłacił należność, zaś za 
drugie zamówienie należności Lubczyń- 
skiemu nie uregulował, bowiem Lub- 
czyński był już aresztowany. 

æ „ Lubczyński twierlził na wstępie roz- 
prawy, iż nie brał od gen. Pachuckiego 
żadnych pieniędzy. Mimo odmiennego 
zeznania generała — Lubczyński nie 
reagował. 

pt. Skwara Adam, następny świa- 
dek, który również zamawiał wizytówki, 
a który — według oświadczenia Lub- 
czyńskiego — również miał nie płacić 
należności, zeznaje, iż całkowitą należ- 
ność zapłacił st. sierżantowi Smolanie, 
który był (nieoficjalnym zastępcą por. 
Lubczyńskiego. 

Następnie zeznaje kpt. Dunikowski 
Zdzisław, który zamawiał w drukarni bile- 
ty wizytowe, co pamięta, natomiast nie 
może sobie przypomnieć, czy za nie 
płacił, 

Opalski, uczeń introligatorski, zezna- 
je, że pracował w drukarni O. K. od 4 
maja 1930 r. Był używany do posyłek. 
Jeździł stale tramwajami, na które to 
przejazdy otrzymywał pieniądze od Lub- 
czyńsk ego. 

Prokurator mjr. Ślizowski zapytuje 
świadka, czy jeździł również dorożkami 
nā koszt drukarni, bowiem oskarżony 
Lubczyński zeznał, iż wydawał dużo pie- 
niędzy na dorożki. 

Świadek stwierdza, iż przywoził pa- 
pier dorożką tylko jeden jedyny raz, 
z firmy Akawie. 

Oskarżony Lubczyński zeznał w to- 
ku procesu, iż bardzo wiele zamówień 
wykonywał dla referatu mob. D. O. K., 
przyczem iż wszystkie braki w zapasach 
papieru stąd właśnie powstały. 


St sierżant Chabelski Władysław, 
przydz elony do referatu mob., zeznaje, 
iż referat mobilizacyjny posiada kredyty 
na druki. Kredyty te przyznane są przez 
oddział | sztabu generalnego. Wszystkie 
rachunki były z tych kredytów płacone. 
O ile sobie świadek przypomina. wszyst- 
„kie druki, wykonywane przez „drukarnię 
O. K., zostały zapłacone. P 

Świadek Melaniuk, b. podoficer, obec- 
nie urzędnik D. O. K., wykonywał druki 
na aparacie , Gestettnera“'. 

Świadek Melaniuk został wezwany 
na rozprawę dla potwierdzenia okolicz- 
ności, czy istotnie tysiące arkuszy pa* 
pieru wydawała drukarnia do odbijania 
na „Gestettnerze”. 


Świadek wyjaśnia, iż,od szeregu lat 
otrzymywał papier z kancelarji sztabu, 
zaś z drukarni wojskowej zaczął papier 
otrzymywać dopiero na kilka miesięcy 
przed aresztowaniem por. Lubczyńskie- 
go. Świadek nie przypomina sobie, aby 
kiedykolwiek drukował jednorazowo 7.000 
egzemplarzy druków (jak twierdził os- 
karżony). 

Rzeczoznawcy kpt. Tarkowski Stani- 
sław i por. Bańkowski Kazimierz stwier- 
dzili, iż Melaniuk prowadził bardzo su- 
miennie książkę wykonywanych robót 
(czego nie można powiedziedzieć o o- 
skarżonym Lubczyńskim), że jednak ża- 
dnego zamówienia na 7 tysięcy arkuszy 
druku na „„Gestettnerze”, ani we wska- 
zanym przez Lubczyńskiego dniu 30 
stycznia r. ub., ani też pod datą wcze- 
niejszą lub późniejszą — niema. 

W związku z tem, iż oskarżony Lub- 
czyńki twierdził między innemi, że Zwią* 
zek Strzelecki nie płacił za swoje za- 
mówienia, powołany został w charakte- 
rze świadka por. Stanisław Kuźnicki, 
szef wychowania fizycznego i p. w. 
Związku Strzeleckiego. 

Por. Kuźnicki oświadczył, iż zama- 
wiał druki w drukarni wojskowej. Ra- 
chunek za zamówienie wyniósł 124 zł. 
13 g Po nadejściu rachunków polecił 
skarbnikowi związku, Serbekowi, doko- 
nač wypłaty całkowitej należności. 


gen. 


. 
s 


Przewodniczący: Czy związek płacił 
ratami? 

Por. Kuźnicki: Związek Strzelecki 
dysponuje gotówką i należność po- 
krył całkowicie. Odbiór pokwitował w 
zastępstwie starszy sierżant Smolana. 

Wezwany dodatkowo st. sierż. Smo- 
lana Michał odpowiada, iż często inka- 
sował pieniądze w instytucjach wojsko- 
wych, lecz że zawsze „w te pędy” od- 
dawał pieniądze Lubczyńskiemu. 

Pułk. Meksz Józef zeznaje, iż zama- 
wiał w drukarni O. K. kalendarzyki w 
r. 1926. Ponieważ robota była pilna, 
albowiem zamówienie było spóźnione, 
kazał pracować godziny nadliczbowe. 

Gdy por. Lubczyński oświadczył, że 
drukarnia nie dysponuje pieniędzmi, aby 
płacić za godziny nadliczbowe, pułk. 
Meksz zobowiązał się płacić por. Lub- 
czyńskiemu potrzebne dla pokrycia nad- 
godzin pieniądze i pieniądze te por. Lub- 
czyńskiemu wpłacał. 

Tak więc tłumaczenie oskarżonego, 
iż przywłaszczone ze sfałszowanych ra- 
chunków pieniądze wydatkował na po- 
krycie nadgodzin, przepracowanych przez 
personel dla wykonania kalendarzyków 
dla pułk. Meksza, zostało gqałkowicie 
obalone. 

W dniu dzisiejszym dalszy ciąg roz- 
prawy. (p) 


Niesamowita scena 
w ogrodzie. 


Liczni przechodnie, zdążający brze- 
giem skweru Scheiblerowskiego, przy 
Wodnym Rynku, byli świadkami sceny 
wręcz niesamowitej. 

Oto na jedno z drzew weszła z pew- 
nym trudem kocica, a usadowiwszy się 
na jednej z górnych galęzi drzewa 
zaczęła wydawać przeraźliwe wrzaski. 

Miauczący* rozpaczliwie kot zgromadził 
u stóp drzewa liczną grupę przechod- 


niów. W pewny”' momencie spadł z drze- 


wa na ziemię malutki, nowonarodzony 
kociak, a w ślad za nim, w miarowych 
odstępach czasu, spadać zaczęły na- 
stępne. 

Przybyła ma miejsce policja przystą- 
piła do rozproszenia zgromadzonego tlu- 
mu, nakazując następnie usunięcie zabi- 
tych wskutek upadku ze znacznej wyso- 
kości kociąt. (p) 

. 


Rozbicie konferencji 
w sprawie zlikwidowania 
strajku sznurowadlarzy. 


W dniu wczorajszym, zgodnia z za- 
powiedzią, odbyła się w inspektoracie 
pracy konferencja przedstawicieli praco- 
daweów i strajkujących w przemyśle 
sznirowadlarsko-glancerskim. 

Przedstawiciele pracodawców przed- 
stawili swoje warunki, na jakich zawar- 
tą być winna umowa. 

Przedstawiciele strajkujących stwier- 
dzili, iż dwie czynne obecnie fabryki 
sznurowadeł, firmy „Emil Fisert i Schwei- 
kert“ oraz „Weber*, płacą robotnikom 
stawki znacznie wyższe, aniżeli propono- 
wane przez pracodawców. Wobec tego 
robotnicy warnnków, proponowanych im 
przez pracodawców, przyjąć nie mogą. 

"Narady zostały w związku z powyż- 
szem zerwane, bez ustalenia terminu Ta- 


stępnej konferencji. (p) 


„Miasto Jutra“. 


W niedzielę, dnia 25 października 
r. b. o godzinie 10-ej rano i w ponie- 
działek, dnia 26-go października r. b. 
o godzinie l2-ej w poludnie, wyświe- 
tlany będzie w Miejskim Kinematografie 
Oświatowym film p. t. „Miasto Jutra“, 
obrazujący, jak są i jak powiney być 
rozbudowane miasta. 

Bezpłatne bilety wstępu wydają: 
Okręgowa Komisja Związków  Zawodo- 
wych, Związek Pracowników Komunal- 
nych i Instytucyj Użyteczności Pablicz- 
nej, Związek Pracowników Miejskich 
oma „gr e, Zjednoczenia Zawo- 
dowego i organiz. cje architektów. 


PMMA 
RADJO- 
WANA 


Łódź 
SOBOTA, dnia 24 października 1031 r, 


11.53—12,10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 

z Wieży Marjackiej w Krakowie i odczy- 

tanie rogram dziennego. 

12.10-13.15 nzyka z płyt gram. f. A. Kling- 

beil, Piotrkowska 160. 

13.16—15.50 Przerwa, 

di; Muzyka z płyt gramofonowych 

z W-wy. 

16.20—18.40 Radjokronika — wygł. dr. Marjan 

Stępowski (tr. z W-wy). 

16.40—17.10 Płyty gramot. z W-wy, 

17.10—17.35 Odczyt z Krakowa p. t. „O Wicie 

Stwoszu* —wygł, dr. Władysław Tarlecki. 

17.35—18.06 Koncert solistów. Wyk, Marja 

Jankowska (sopr.) i Danuta Kata (fort.) 

Akomp. L. Urstejn (tr. z W-wy). 

18.05—18.30 Transmisja z Wilna. Słuchowisko 
dla dzieci p. t: „Poselstwo Wieusia* frag- 

menty z powieści Przyborowskiego „Re- 

dutas Woli". 

18.30—18.50 Koncert dla dzieci (tr.z W-wy). 

18.50—19 15 Rozmaitości. 

19.15—109.25 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi 

1 odczytanie progr. na dzień następny. 

19.25—10.30 Płyty gramofonowe. 

19.30—19.40 Kalendarzyk filmowy i repertuar 

teatrów. 

1940—19.45 Płyty gramof. 

19.45—20.00 Prasowy dziennik radjowy z War- 

Szawy. 

20.00—20.45 Koncert muzyki lekkiej z W-wy. 

2045—21.00 Felj. p. t „Dzieje papierosa* — 
wygł. p. St. Czosnowski (tr. z W-wy). 

21.00—22.10 Transmisja koncertu pieśni sło- 

wiańskiej z Pragi. 

22.10—22.40 Utwory Chopina w wyk. Bolesła- 

wa Kona (tr. z W-wy). 

22,40—22.55 Dodatek do pragowego dziennika 

radjowego oraz kom.: meteorol., sport. 

i polic. (tr. z W-wy). 

23.00—24.00 Płyty gramof. z W-wy. 


Łódź 
NIEDZIELA, dnia 25 pażdziernika, 


8.00—8,20 Start do raidu motocyklowego. 
10.15—1145 Transmisja nabożeństwa z Kra- 
kows. 

1155—12,10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, odczytanie 
progrumu dziennego. 

12.10— 12.15 Komunikat meteorologiczny z War- 
SŁAWY. 

12.15—14.00 Poranek symf, z Filharm. warsz. 
zorganizowany przez Wydz. Ośw, t Kul- 
tury Mag. m. st. Warszawy wespół z Dyr 
Koncertów Symfon. Wyk: Ork. Fllhacm. 
pod dyr. Br. Szulca i Br. Ginzburg, wiol. 
W programie utwory Ant. Dworzaka. 
14.00—i15.15 Przerwa. 

15.15—1%.56 Audycja żołnierska, 

15.55—10.20 Program dla dzieci starszych 
i młodzieży: 1) „Co się dzieje na świecie* 
tygodnik radj. w opracowaniu J. Milew- 
skiego. 2) Djalog p. t. „Jak rządzimy 
w naszej szkole" — pióra H. Ładosza 
(tr. z W-wy). 

16.25—16.40 Płyty gramof. z Warszawy. 
1640—16.55 Odczyt z Krakowa p. t. „Miejski 
dom wycieczkowy w Krakowie* — ygt 
dr. Witold Ostrowski wiceprezydent m. 
Krakowa, 

17.00—17.15 Płyty gramof. 


17.15—17,30 Odczyt z Krakowa p. t. „Polski, 
węgiel w Anglji* — wygł. dr. Wiktor 
Orwicki, 

17.30—17.46 „0 ojcu pszczelarstwa polskiego* 
wykł. K. Bajorek. 


1745—19.00 Koncert południowy. Wyk. 
Ork. Reprezent. Policji Państw. m. st. 
Warszawy pod dyr. Al. Sielskiego, Jan 
Popiel (baryt.) I Ludwik Urstein (akomp.) 
(tr, z W-wy). y 
19.00—19.20" Rozmaitości. 
10.20—19.30 Kom. sportowy łódzki. 
19.30—19.40 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów i kin. Odczytanie programu na 
dzień następny. 
19.40—19.45 ALE gramof. 
19.45—20.75 Słuchowisko pg. noweli H Sien- 
a Wasz) p. t. „Pójdźmy za Nim.“ (tr 
Z W-wy). M 
20.16—21.55 Koncert popularny w wyk. Ork, 
P. R. pod dyr.J.Ozimińskiego, 2 udziałem 
A. Gołębiowskiego (tenor) i L. Urstein 
(akomp.) (tr. z W-wy). r 
21.55—22.10 Kwadrans literacki. „Na umarciu* 
opow. góralska St. Witkiewicza. 
22.10-2240 Recital skrzypcowy I. Weissen- 
bar Na fort. 1. Urstein. 
22.40—22.55 Kom. meteorol. i polic., oraz wis- 
domości sportowe (tr, 3 W-wy. 
23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z Wawy. 


OGŁOSZENIE. 
gospodarczych budowle 
haai 
-Buro Polskiegu zespołu 
Łódź, ul. Piotrkowska 07, tel. 186-75. 
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O podniesienie jakości surowca 


skórzanego. 
Konferencja garbarzy w urzędzie wojewódzkim. - 


W związku z reskryptem Min. 


Rolnictwa z dnia 7T-go października 
r. b. w Urzędzie eterynaryjnym 
Magistratu m. Łodzi odbyła się kon- 


ferencja przedstawicieli łódzkiego od- 
działu Związku Garbarzy. Stowarzy- 
szenia Kupców bydła i tsk dalej, 
Związku Handlarzy Skór  Bydlę- 
cych oraz dyrektorów i kierowników 
rzeźni publicznych w Łodzi w spra- 
wie podniesienia jakości surowca 
skórzanego. otrzymywanego w rzeż- 
niach łódzkich. 

Konferencja ustaliła, iż zalecenie 
Ministerstwa Rolnictwa premjowania 
robotników za dobre zdejmowanie skór 
nie rozwiązuje całkowicie sprawy po- 
lepszenia jakości surowca na terenie 
m. Łodzi z powodu ujemnych warun- 
ków pracy w rzeźniach tutejszych, a 


Obniżenie 


mianowicie: braku chłodni przy rzeź- 
niach, uprawiania od kilku lat deta- 
licznego handlu mięsem na terenia 
rzeźni publicznej Nr. 1 oraz pośpie- 
chu łódzkich robotników, spowodowa- 
nego nieuregulowanemi warunkami 
pracy w rzeżniach podmiejskich. 
Fundusz premjowy należy stworzyć 
z pobieranych na skutek zarządzenia 
Urzędu Wojewódzkiego z 1928 roku 
opłat za plombowanie skór, które zo- 
stało wprowadzone tylko w rzeźżniach 
łódzkich i nie dało wyniku dodatniego, 
wobec czego należy je skasować. 
Równolegle z premjami należy — 
zdaniem konferencji — nakładać kz 
za świadomie złe zdejmowanie skór, 
rzyczem kary te powinny być usta- 
one przez specjalne komisje pod prze- 
wodnictwem kierowników rzeźni. 


płac zarobkowych 


w Stanach Zjednoczonych. 


W r. 1929 wszystkie organizacje wiel- 
kiego przemysłu w Stanach Zjednoczo- 
nych zobowiązały się na żądanie prezy- 
denta Hoover'a do utrzymania w dotych- 
czasowej ich wysokości plac zarobko- 
wych. Były one niemałe, gdyż wywo- 
dziły się one z okresu prosperity. Ale 
pod wpływem kryzysu i ograniczenia po- 
pytu na towary na rynku wewnętrznym 
następuje od września r. b. radykalna 
zmiana w polityce płac zarobkowych. Od 
23-go września, jednocześnie prawie, naj- 
większe przedsiębiorstwa metalurgiczne — 
Bethlehem Steel Carporation i Young- 
stown Steel and Tabe Company ogłaszają 
redukcję płac zarobkowych w swych za- 
kładach o 10 proc. Decyzja ta dotyczy 
300,000 robotników. 3 

Przykład podziałał. Stewart Warner 
Corp. zredukowgła, poczynając od 1 paź- 
dziernika r. b. pensje i płace swych ro- 
botników i urzędników o 10 — 15 proc. 
Tak samo postąpił szereg innych firm 
z działu metalurgii. 

Tendeucja zmiżkowa przerzuciła się i 
do innych galez przemysłu: przemysł 
miedziany z Utah Cooper Cy na czele 
obniżył pensje i płace o 10 — 20 proe. 
General Motors Cy zastosowała tę samą 
zniżkę wobec znacznego spadku sprze- 
zm — 2 


Giełda warszawska. 
URZĘDOWA CEDUŁA 
giełdy walutowej. 
GOTOAWYKA. « 
Dolary 8.867/, 
* CZEKI. 


Belgja 125.40 
Holandja 361.50 
Londyn 35.15 
N. York-cąeki 8.915 
N.-York-cabel 8.92 
Paryż 35.11 
Szwajcarja 175.10 

n 2039.— 

, AKCJE. 
Polski 110— 
Lilpop 14.50 
Węgiel 18.50 
Starachowice 7.— 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 

ZASTAWNE. 
Inwestycyjna 77.50 77.— 
F seryjna 82.— 81.50 
konwersyjna 41.25 m 
6% dolarowa 62.— —- 
7% stabilizacyjna 57.50 58.50 58.— 
zo B. G. K. 94. 
„ 0b). B G. K. (budowlane) 93, — 


a % ziemskie złotowe 44.50 45.— 44,75 
si im. Warszawy 5050 5150 ? 


m. Warszawy 65.50 68.25 06.— 
m. Częstochowy 42 50 
odzi 68 — 62 50 

66.50 ra 


daży automobilów na rynku wewnętrz- 
nym. W przemyśle kancznkowym zasto- 
sowano zamiast zniżki płac skrócenie ty- 
godnia pracy do 5-ciu dni, co w rezul- 
tacie daje zmniejszenie zarobków. W ten 
aposób dotychczasowa zniżka płac obej- 
muje już zgórą 2 miljony robotników i 
pracowników. 

Rozpoczynający się ruch zniżek za- 
robkowych został bardzo źle przyjęty 
w W. szyngtonie, w otoczenin prezydenta 
i w kołach politycznych. Zarówno w 
partji demokratycznej jak i w republi- 
kańskiej podniesiono z wielu stron pro- 
test przeciwko stosowaniu metod, które 
wpłyną w ostatecznym rezultacie na ob- 
niżenie stopy życiowej przeciętnego Ame- 
rykanina. 


Fabryka sprzedana przez 
wierzycieli. 


W sferach przemysłowych i ku- 
pieckich naszego miasta niezwykłą 
sensację wywołała sprzedaż dużej fa- 
bryki sprzedanej przez wierzycieli. 

Sprzedaną została fabryka pluszu 
Mitlin i Góralski, przy ul. Pomorskiej 
83 za sumę 9,000 funtów, przyczem 
sprzedaż nastąpiła. na żądanie war- 
szawskiego tow. kredytowego, które 
osiągnęło swą należność 4,000 funtów, 
a resztę zabrali inni wierzyciele. 

Właściciele fabryki że sprzedaży 
nie otrzymali ani grosza (b) 


Posiedzenie zarządu Kartelu 


Przędzalników. 


53W środę, dnia 28 b. m. odbędzie się 
posiedzenie zarządu Zrzeszenia Producen- 
tów Przędzy Bawełnianej w Polsce z sie- 
dzibą w Łodzi, na którem w dalszym 
ciągu dyskutowana będzie m. in. sprawa 
ew: ntualnego wprowadzenia monopolu im- 
portu bawełny. (ag) 


Ruch złota. 


W dnin 16 b. m. okręt „Paris“ orzy- 
wiózł » New Yorku do Hawrn transport 
złota wartości 418 millonów franków, a 
okręt „Olympie* do Cherbourga za 400 
miljonów franków. Do Genui przybył 
włoski statek „Giulio Cesare“ z 80 szta- 
bami złota dla Banku Włoskiego. Italski 
baak emisyjny stara się wymienić cały 
swój zapas walut obcych na złoto, a po- 
zatem zredukować obieg biletów banko- 
wych. Aczkolwiek ustawa stabilizacyjna 
przewiduje 40 proc. pokrycie kruszczowo- 
walutowe obiegu banknotów, Bank stara 


W sprawie eksportu węgla. 


Jak już donosiliśmy, przedstawiciele 
sfer przemysłowych Górnego Śląska i Za- 
głębia Dąbrowskiego przeprowadzają roz- 
mowy z reprezentantami władz miarodaj- 
nych w sprawie podtrzymania przez rząd, 
drogą odpowiednich zarządzeń, naszego 
eksportu górniczo-hutniczego. Rozmowy 
te toczyły się zarówno 20, jak 21 b. m. 
przyczem rząd wydelegował do przepro- 
wadzenia pertraktacyj nowomianowanego 
dyrektora dep. górniezo - hutoiczego pr 
Czesława Peche, który wyposażony został 
w opowiednie pełnomocnictwa. Na podsta- 

* wie przeprowadzonych dotychczas rozmów, 
w najliższym czasie specjalna komisja, 
złożona z przedstawicieli rządu i przemy- 
słu, opracować ma cały "plan akcji i rø- 
dzaj środków, któreby zwiększyły: zdol- 
ność konkurencyjną naszego przemysłu 
węglowego. Komisja ta rozpatrzy szcze- 
gółowo wszelkie możliwości w tej dzie- 
dzinie, zarówno w zakresie eksportowych 
taryf kolejowych, jak i obciążeń publicz- 
nych przemysłu górniczo-hutniczego. Po- 
nądto projektowane jest utworzenie spec- 
jalvego funduszu eksportowego dla prze- 
mysłu górniczego. W rozmowach z dyrek- 
torem Czesławem Peche brali udział m. 
in. przedstawiciele: Zw., Pracodawców 
Górnego Śląska, Zw. Przemysłowców 
Górn. - Hutniczych w Katowicach, Rady 
Zjazdu Przemysłowców Zagłębia Dąbrow- 
skiego w Sosnowcu, Ogólnopolskiej Kon- 
wencji Węglowej i in. w osobach: b. mi- 
nistra inż. Szydłowskiego. dyrektora inż. 


Cybulskiego, b. ministra Olszewskiego, 
dyrektora hr. Sągajłło i dyrektora Tar- 
nowskiego. 


Sciąganie należności 
Z tytułu podatku 


od nieruchomości. 

Z dniem 1 listopada Wydział Podat- 
kowy przystępuje do ściągania w drodze 
przymusowej państwowego podatku od 
nieruchomości wraz z dodatkiem komu- 
nalnym za pierwszy i drugi kwartał 
19381 roku. 

Płatnicy, cheący uniknąć kosztów 
sekwestracyjnych, powinni wpłacić do 
Kasy Miei'skiej należność z tytułu tego 
podatku zą pierwsze półrocze 1931 roku 
do dnia 31 pażdziernika r. b. 


EE ZO WO ZW OR WO ZO 


Spis poborowych 
rocznika 1911. 


Dziś, w sobotę, d. 24 październi- 
ka r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
g. od 8 do 13.30, powinni się zgłosić męż- 
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz- 
kali na terenie IV-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy- 
nają się odliter: A, B, C, D, E, izamieszka- 
*li na terenie X komisarjatu P. P., któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się od liter: 
L, Ł, M, N, O, P. 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spisów, powinien być zamełdowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso- 
bisty, w braku dowodu osobistego — 
metrykę urodzenia, względnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; ê 

2) zaświadczenie o rejestracji; 

3) świadectwo szkolne, zawodowe 
rzemieślnicy — cechowe. 

Do zgłoszenia się do spisów zobo- 
wiązane są również osoby, nie mogące 
udowodnić, że są obywatelami państwa 
obcego. Tem samem — obowiązkowi 
temu podlegają posiadacze kart pobytu, 
nie m:jący paszportu zagranicznego 
państwa obcego. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgło- 
szenia sę do spisu — wedlug podanych 
wyżej zasad — podlegają odpowiedzial- 
ności karnej z art, 97 ustawy o po- 
wszechnym obowiązku wojskowym 
U. R. P. Nr. 46-28, poz. 458), to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu 


się uzyskać conajmniej takie same po- | do 6-ciu tygodni, albo obu tym karom 


krycie wyłącznie w złocie. 


łącznie. 


” 
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Nr. 36. 


Dziennik Gospodarczy 


0 zryczaltowanie podatku 
obrotowego, 


Wczoraj odbyło się ogólne zebranie 
członków związku przemysłu włókienni- 
czego w Pańsżywie Polskiem, na którem 
rozpatrywano projekt zryczałtowania po- 
datku obrotowego. 

Sprawę tę referował dyrektor związ- 
ku inż. Srzednicki, stwierdzając, iż spra- 
wa ta nie jest jeszcze przesądzona i Ze- 

«branie ma charakter wyłącznie informa- 
cyjno-dyskusyjny. 

W tku dyskusji okazało się, iż kon- 
cępcja zryczałtowania podatku obrotowe- 
go jest pod znakiem zapytania, przyczem 
stwierdzono jednogłośnie, że o ile zryczał- 
towanie to nastąpi, to jednak pod posta- 
cią pobierania podatku przy imporcie su- 
rowców. 

W wyniku dyskusji wybrano komisję, 
która zajmie się dokładnem zbadaniem i 
ew. uzgodnieniem j owyższej kwestji z in- 
nemi związkami przemysłowców włókien- 
niczych na terenie Łodzi. (ag) 


Posiedzenie Komisji Polity- 
ki Gospodarczej. 


W poniedziałek, dnia 26 b. m. o godz. 
6-ej po poł. odbędzie się w Izbie Prze- 
mysłowo-Handlowej w Łodzi posiedzenie 
Komisji Polityki Gospodarczej, na którym 
rozpatrywany bedzie. Projekt nstawy o 
bezcłowym przywozie sprzętu wojennego, 
reglamentacja przywozu przędzy wełnia- 
nej i czesankowej, sprawozdanie podkomi- 
sji do spraw giełdy zbożowo-towarowej 
w Łodzi, akcja obniżania een półfabryka- 
tów, służących do wyrobu artykułów 
eksportowych. (ag) 


Warunki handlu przędzą 
bawelnianą. 


Wczoraj rozpoczęła pracę w Izbie 
Rrzemysłowo-Handlowej w Łodzi podko- 
misja do spraw przędzy bawełnianej. (ag 


Złodzieje nie próżnują. 


Z mieszkania Anny Skrzypczak, przy 
ul. Pięknej 67, skradziono bieliznę, war- 
tości 800 zł. 

Z mieszkania Jankla Tafta, przy ul. 
Aleksandryjskiej 24, skradziono garde- 
robę, wartości 500 zł. 

Przy ul. Napiórkowskiego Nr. 197, 
z mieszkania Heleny Maślanka, skra- 
dziono garderobę, wartości 600 zł. 

Ze sklepu galanteryjnego Ottona 
Buchholca (ul. Pabjanicka 6) przy po- 
mocy rozbicia szyby wystawowej skra- 
dziono wszystkie znajdujące, się na wy- 
stawie towary, wartości kilkaset złotych. 

Józefowi Pieczyńskiemu, zamieszka- 
łemu przy ul. Zgierskiej 19, podczas 
pobytu w poczekalni instytutu rentge- 
nologicznego Kasy Chorych, przy ulicy 
Kościuszki 19, skradziono zegarek sre* 


brny. - 

Z pralni Roberta Cymermana (Ba- 
zarna 4) skradziono bieliznę klientów, 
na sumę 800 zł. 


Z mieszkania Moszka Altmana 
(Berka Joselewicza 17) skradziono 
garderobę 


za zł. 

Z mieszkania Matki Silberberg (Pie- 
przewa 14) skradziono garderobę i bie- 
liznę, wartości 800 zł. 

Z mieszkania Chaima Stillera (Po- 
morska 8) skradziono garderobę za 
tysiąc zł. 

Z mieszkania Szyszkiewicza (Fol- 
„warska 17) skradziono garderobę za 
600 zł. 

Binemowi Fodzińskiemu (Kilińskie- 
go 15) skradziono przed posesją Nr. 29 
przy ul. Piłsudskiego dh zawiera- 
jący 1200 zł. w łach i w go- 
tówce. (p) 
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Wiadomości sportowe. 
o 
Prasa - Kolegjum Sędziów. 


Przygotowania do meczu piłkarskie- 
go Kolegjum Sędziów — Prasa są już 
posunięte bardzo dal» ko. 

Zawody odbędą się, jak wiadomo, w 
dn. 8 listopada na boisku WKS. 

Jak się dowiadujemy ekipa prasy zło- 
żona będzie z najlepszych piłkarzy mię- 
-dzy dziennikarzami. Prowizoryczny skład 
drużyny będzie następujący: Kałuszyner 
(bramkarz), Kozielski, Rozmysłowicz (o- 
brona), Stefański, Abkin, Altman (po- 
moc), Rajter, Rom, Lityński, Woskowicz, 
Bolechowski (atak). Rezerwowi: Najder, | 
Sztrauch, Rozenblum. 

Ciekawem jest, czy świetni ci teore- 
tycy footballu okażą się równie dobry- 
mi praktykami na boisku. 

Zespół arbitrów przedstawia się nie- 
mniej wspaniale. Pietsch (bramka), 
Marczewski, Piotrowski (obrona), Fidler, | 
Otto, rajwoda (pomoc), Wardęszkie- 


Sobota i niedziela na 


Dzień dzisiejszy nie zaznaczy się 
na boiskach łódzkich - niczem specjal- 
nie ciekawem. 

Poza paroma meczami piłkarskie- 
mi klasy Ri Ci rozgrywkami o mi- 
strzostwo okręgu w hazenie i piłce 
koszykowej klas B i C w innych dzie- 
dzinach naogół cisza. 

W niedzielę natomiast 
żywienie. 

Zawody międzymiastowe w piłce 
nożnej, rozgrywki w grach sporto- 
wych, zawody lekkoatletyczne, raid 
motocyklowy—wypełniają bogaty pro- 
gram dnia. 

Szczegółowy kalendarzyk imprez w 
ciągu dwu dni jest następujący: 

SOBOTA. Piłka nożna—mecze: Bar- 
kochba—lkape. godz. 11.30, boisko Wi- | 
dzewa; Sztern—Makabi, boisko Sokoła 
w Pabjanicach. 

Gry sportowe—zawody w hazenie 
i koszykówce o mistrzostwo drużyn 
klas B i C. | 

Lekka atletyka—na boisku ŁKS od | 
godz. 14-ej początek dzięsięcioboju Ł. | 

h | 
|] 


znaczne 0- 


0, Z. L, A. 

NIEDZIELA. Piłka noźna—o godz. 
14.30 mecz Łódź — Śląsk na boisku 
WKS. 

W Kaliszu grają drużyny Prosny i 
Widzewskiej Manufaktury, w Siera- 
dzu ŁKS—Strzelec; W Pabjanicach | 
dalszy ciąg turnieju o puhar Burzy | 
przy udziale zespołów Sokoła i Burzy | 
oraz ŁKS-u i R. T. S. Widzew. | 


Kino-teatr 


Dojazd tramwajami 4 i 


Następny program: 


Nebel“ 


wydzierżawjone. 


dziernika r. b. 


= (--) Edward 


Nie zdradzaj !!! 


OKA 


Syndyk tymczasowy 


upadłości firmy „Wilhelm Nebel Synowie" i „Wilhelm 
w Zgierzu zawiadamia, iż przedsiębiorstwa 
tych firm (Fabryka drutu i siatek drucianych) będą 


Reflektanci mogą składać oferty piśmienne syn- 
dykowi tymczasowemu adw. E. Szyferowi (Łódź. ul. 
Piotrkowska Nr. 113), najdalej do dnia 26-go paź- 


Syndyk tymczasowy 


Adwokat. 


wicz, Andrzejak, Hanke, Lange, Rettig. 
Rezerwa: Krachulec, Kopjas, Ewert. —.. 

Mecz zapowiada się wręcz sensacyj- 
nie. Z jednej strony tg. prasy) świet- 
na znajomość taktyki footballu, szybkość, 
technika, wykorzystanie każdej sytua ji 
podbramkowej, ambicja i temperament, 
z drugiej zaś (tj. sędziów) niezrównana 
znajomość przepisów, subtelność i de- 
likatność w grze, dżentelmenerja i naj- 
wyższe opanowanie nerwów. ^ 

Krótko mówiąc, obie drużyny —- to 
najwyższa klasa footballu. 

kodobno wykwintne sfery sportowe 
czynią moc zakładów, żyjąc jedynie 
myślą: kto zwycięży? kto wyjdzie z gry 
najkorzystniej? 

Naszem zdaniem najkorzystniej mecz 
się zakończy dla bezrobotnych, dla któ- 
rych przeznaczony jest całkowity do- 
chód z tej sensacyjnej imprezy. 


hoiskach sportowych. 


Lekka atletyka—od godz. 920 na 
boisku ŁKS-u dokończenie dziesięcio- 
boju b. O. Z. Li. A. 

Gry sportowe—zawody w hazenie 


i koszykówce o mistrzostwo klas 
Bi Q. 
Motocykłizm-—raid radjowy. Start 


o godz. 7,40 z Placu Wolności, 

W Poznaniu rozegrany zostanie 
mecz międzypaństwowy w piłce noż- 
nej Polska—Jugosławja. Poze tem w 
kraju szereg spotkań międzymiasto- 
wych: Warszawa — Kraków. Sląsk — 
Wrocław, Sosnowiec— Czeladź. 


* Strzelcy ligowi. 


Po ostatnich rozgrywkach ligowych 
w tabeli strzelców prowadzą Herbst- 


reich i Kisieliński po 22 bramki przed 


Kniołą 18 Kossokiem 17, Szerfsze 
1L 16, Banaszkiewiczem 15, - Nawrotem 
14, Przeździeckim i Maurerem po 13, 
Smoczkiem 11 i wreszcie Balcerem 
10 Jak widać rywalizują ze sobą 
tylko Herbstreich (ŁKS) i Kisieliński 
(Wisła). Obydwaj posiadają równe 
szanse do tytułu króla strzelców. 

Zarówno ŁKS-owi jak i Wiśle po- 
zostały jeszcze dwa mecze do'roze- 
grania. ; - 

Łodzianie grają z Polonją i Craco- 
vią uatomiast zespół Wisły z Garbar- 
pią i Warszawianką. 


Światowid RAMON 


Film, który olśniewa i czaruje wspaniałą «rą artystów. 
Orkiestra powiększona, 


8. 


wo-handlowy, 


telności. 


Szyfer, 


Nad program: Aktualności filmowe. 


| 

| 

| 

| 

| Początek seansów o godz. 4.30. 
| Ceny miejse. Balkon 1 zł, 


Str. 9. 


KRONIKA RADJOWA. 


Utwory Chopina 
w wyk. Bolesława Kona. 


Dzisiejszy, sobotni cykl „utworów | 
Chopina" odtworzy (godz. 22.10—22.40) | 
Bolesław Kon, świetna młoda siła pia- 
nistyczna. 

Artysta już pierwszemi występami 
warszawskiemi— przed kilku lat,—zwró- 
cił uwagę swym talentem, chwytem pia- 
nistycznym, płomienną muaykalnością, 
swą grą radosną, pełną soczystości 
i wdzięku. 

Bolesław Kon będzie jednym z atu- 
tów przyszłorocznego konkursu szope- 
nowskiego w Warszawie, imprezy, której 
etapy przypuszczalnie będą nadawane 
przez radjo, jako pasjonujący turniej 
pianistów polskich i zagranicznych. 
RE WI 1 KO ZE ZOT AO DE Z ZEE OZ ZZL, 


Drużynowe mistrzostwa | 


Polski w boksie. 
Półfinały drużynowych mistrzostw 


Polski w boksie odbędą się dn. 15 li- 
stopada, 

W Poznaniu walczyć będą pięściarze 
łódzcy IKP. z zespołem Warty. — We 
Lwowie tamt. mistrz Hasmonea z BKS. 
(Katowice). 


Finał odbyć sie ma podobno 15 gru- 
dnia w Poznaniu. 

Dziwnem wydaje się miejsce koń- 
cowego spotkania. Jeszcze nie roze- 
grano zawodów półfinałowych, i trudno 
jest przewidzieć czy Warta w meczu 
z IKP. wy dzie zwycięsko, a już spoty- 
kamy się z faktem wyznaczenia termihu 
i miejsca końcowych walk. 

Pozatem dowiadujemy się, że w bar- 
wach BKS. ma występować mistrz Slą- 
ska w wadze półśredniej Zarhlod (Sta- 
djon), który podobno zgłosił swoje przy- 
stąpiecie do BKS. 

Gdyby istotnie tego rodzaju fakty 
miały miejsce, to należy przypuszczać, 
że w finale walk możemy zobaczyć tyl- 
ko mistrzów okręgowych poszczegól- 
nych wag 'w danej drużynie, oraz zgóry 
przewidżieć mistrza drużynowego Polski. 


Przed Olimpjadą. 


Czesi zaproponowali podobno Pol- 
skiemu Komitetowi Olimpijskiemu wspól- 
ne wysłanie drużyn  reprezentacyjnych 
Polski i Czechosłowacji na Olimpjadę 
zimową do Lake Placid. 

Pomysł dobry, gdyż obie drużyny 
zaoszczędziłyby w ten sposób wiele wy- 
datków. 


Se Lo Lo Lo Le L Sm | Ostatnie 2 dni. |S SR SR se > SĘ 
8 | BIAŁY ORZEŁ 


wedlug pow. Heleny Jackson. 


W sobaty, 
m. 30 gr, II m. 60 gr., 
60 gr. i 40 gr. 


III m. 40 


A O EDI 


Ogłoszenie. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy „Dom przemy:ło- 
Antoni 
wzywa wierzycieli powyższej upadłości, aby w ciągu dni 40 
stawilę się osobiście lub przez pełnomocników z dowodami, 
usprawiedliwiającemi ich należności 
ul. Kilińsk ego 96a w Łodzi w godzinach od 5 do 6 po po- 
łudniu i oświadczyli, z jakiego tytułu i do jakiej sumy są 
wierzycielami, oraz aby złożyli u niego tytuły swych wierzy- 


Bernhard" na mocy art. 502 K. H. 


do kancelarji jego przy 


Sprewdzenie wierzytelności na mocy art. 503 i nast. 
nastąpi w obecności Sędziego Komisarza w dniu 28 listopa- 
da 1931 r. o godz. 12 w południe w Wydziale Hand owym 
Sądu Okręgowego w Łodzi, Plac Dąbrowskiego Nr. 5. 

Łódź, dnia 17 października 19351 r. 


Adwokat L. Szymankiewicz. 


syndyk tymczasowy. 


niedziele i święta o godz. 1 po poł. 


Palacze posłuchajcie. 


Feljeton radjowy o dziejach 
papierosa. 


„Cudze chwalicie — swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co posiadacie" 


Uczyły się tej wzniosłej maksymy 
nasze starsze pokolenia w dawnych 
i dawno już zabomnianych przedwojen= 
nych czasach. Dziś — znany facecjo= 
nsta ze starszej generacji dziennikar- 
skiej daje nam taką zaktualizowaną na 
użytek palaczy trawestację powyższego 
dwuwiersza: 


„Cudze chwalicie — swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co oszczędzacie”. 


Zapalmy więc papierosa — własnego, 
jeśli nas nikt nie poczęstuje i, paląc, 
posłuchajmy owych „Dziejów papierosa”, 
o których opowie nam szerzej w swym 
feljetonie radjowym, transmitowanym 
dzis, w sobotę, o godz. 21.55 z War- 
szawy, p. Stanisław Czosnowski. 

| cieszmy się, że wolno nam, gdy 
chcemy, zapalić — niezawsze bowiem 
można to było uczynić bezkarnie. Pa- 
pież Urban VIII np. rzucił ekskomunikę 
na palaczy, a w r. 1692 we Włoszech 
zamurowano' żywcem pięciu mnichów, 
którzy odważyli się zapalić fajkę przed 
drzwiami kościoła. Krół angielski Jerzy I 
groził, iż wywiesza wszystkich palaczy, 
a w Rosji gdy nieostrożny palacz wy- 
wołał pożar Moskwy, car. Michał Fiodo- 
rowicz karał palaczy chłostą, skazując 
niepoprawnych na zesłanie na Sybir 
albo poprostu na ścięcie — co już nie- 
wątpliwie pomagać musiało radykalnie. 

U nas, w Polsce, nie zabraniano 
nigdy palenia, a przynajmniej nieznane 
są nam żadn: w tym kierunku zakazy. 
Przeciwnie, sam nawet król Jan Ill pa- 
lil fajkę, jak to wiemy od kronikarza, 
który zanotował, że po zwycięskiej bi- 
twie pod Wiedniem i po obiedzie jego- 
mość król zapalił fajkę i wnet musiał 
ją odłożyć na wieść, jakoby nieprzyja* 
ciel znowu miał atakować. Pogłoska 
ta zresztą była fałszywa i król Sobieski 
znowu mógł wrócić do swej fajki, którą 
mu zapalał sam hrabia Starkemberg. 

Nie gardził też fajką bohater naro- 
dowy, książe Józef Poniatowski i — jak 
to stwierdza prof. Aszkenazy — pod Ra- 
szynem prowadził osobiście atak na 
bagnety z lułką w ustach. 

Wreszcie z naszych stosunków pod 
tym względem przytoczyćby można, że 
Zygmunt Krasiński uważał nową erę 
w swojem ży.iu dzień, w którym ojciec 
pozwolił mu palić fajkę. 


gr. Napierwsze seanse po 


Popierajmy własną krajową produkcję 
Z wielką WiK na całą Łódź lecim 
że a Pagani ga nr. ts 
w adzie - est 
mawa e d. Walickiego 1S wia 
wszelkiego. _ 
Na składzie posiadam, na nadchodzący 
sezon wielki wybór obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego znanego % 
dobrego i wykwintnego wykonania % 
najlepszych skór krajowych, oo ce- 
nach bardzo przystępoych 
Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 


Ferrer 


„DZIENNIK ŁODZKI* 24 X.31. 


Dźwiękowy Kino-Teatr Dziś i dni następnych. 


„Przedwiośnie” 


> p | 
> -NS 


Żeromskiego 74-76 


róg Kopernika 


Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p. p., w 


JĄ 


AWAY 
RZE nna 


Najtańszy Teatr Art.-Lit. w Łodzi 


„MOMUS” 


ul. Zgierska Nr. 17 — — 
pod kier. J. Taurydzkiego i M. Ordyńskiego 


Dramat z życia emigracji gruzińskiej i rosyjskiej p. t. 


niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: 1— 1.25, 
111—00 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni 
Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezw 


Od czwartku dn. 22-go do niedzieli dn. 25-go października wł. Prezentuje 3-cią rewję p. t. 


BAWMY SIĘ RAZEM! ‘gs 


Udział bierze cały zespół oraz nowo zaangażowani artyści. 


YYY e 


„NOCE KAUKASKIE:” 


W rolach główcych: GINA MANES, NATALJA LISIENKO, JACQUES CATELIAN, JAN TOULOUT i NESTOR ARIANI 
Nad program wesoła komedyjka i aktualności filmowe. 
Dramat na tle arcydzieła St. Żeromskiego. W rolach gł: Marja Malicka, Adam Brodzisz, K. J. Stępowski, Eugenjusz Bodo. 


Następny program: „WIATR OD MORZA“ 


1—90 gr., 


wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 
zględnie nieważne. 


H4 
= 


— Bilety od 20 gr. do 2 zł. — 
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= 
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= 
T 


= 
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Tylko kilka dni. — Niech każdy spieszy i niezwykły ten 
obraz zobaczy. — Na tysiączne życzenia Łodzian wyświe- 
tlamy najpopularniejsze dzieło St. Moniuszki w_filmie p. t. 


Dramat miłości i po- 
HA | KA święcenia w głównych 
rolach Zorika Szy- 


mańska, H. Zakorska. Lindorfówna, H. Cort, 


W. Czertki i inni. 
Do powyższego obrazu zaangażowano specjalny chór solistów 
tóry odśpiewa utwory: „Szumią jodły”, 
| Gdyby rannem słoukiem*, „Niech żyje młoda para* „Po nie- 
szporach*, „I ty mu wierzysz biedna dziewczyno* „Boże 
mocny* i inne, 
Pomimo wysokich kosztów obrazu—ceny miejsc nie zostały 
podwyższone. Qrkiestra specjalnie powiększona, — — 


Następny program: „Pod pręgierzem hańby* 


IE 
CHA 


Limanowskiego 36 


Początek seansów w dni pow. o godz. 4 pp,, w 
| soboty, niedziele i święta o godz. 12-tej w poł. 


Pomimo niewspółmiernie wysokich kosztów obrazu, 
ceny miejsc zostały jedynie nieznacznie podwyższone. 
BE aneis ea 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kiliñskiego 178. 


Od wtorku, dnia 20-go do poniedziałku, dnia 
26-go października 1931 r. wł. 


Wspaniały 100 proc. film. dźwiękowy złotej serji 
United Artist produkcji 1931/32. 
Nowy triumfalny sukces DOLORES DEL RIO w monumen- 
talnem  arcydziele dźwiękowem osuutem na tle słyonej 
powieści EWANGELINE p. t 


Anioł miłości =: 


Najpiękniejszy poemat wielkiej miłości! DOLORES DEL RIO 
śpiewa najnowszą piosenkę AL. JOLSONA. 
Następny program: JANKO MUZYKANT w rolach 
gł. MARJA MALICKA, WITOLD CONTI DYMSZA 
i STEFEK ROGULSKI. 

Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15, Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


—-SZEWCY „œ 
Najtaniej ać SKÓRY y tdi 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


PIOTRKOWSKĄ 79. Al. KOŚCIUSZKI 22. 

Telefon 158-38. d 

Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówak trwałych na wodę. 
wn ~ 


Obiady 


smaczne i tanio wy- 
daje 11 Listopada 20, 
Il wejście 1S, parter. 


Praktykantka 


do kompletu freblow- 
skiego ze znajomością 
muzyki zgłosić się 
' może. Ul. Południowa 
Nr. 38. Rosen 


ESESESE5E5E5EG 


W czwa tek i piątex pə dwa przedstawienia o godz. 7.15 i 9.15 wiecz. 


= 
= 
W programie: UWODZICIEL, KADYSZ, ŻOŁNIERZ i POKOJÓWKI i inni. = 
= 
W sobotę i niedzielę po trzy przedstawi=nia o godz. 5.15, 7.15 i 9.15 m. M 


mmihihihihma 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Klijentelę, iż po kilkoletniej przerwie w dniu 20-ym 
października r. b. otworzyłem z powrotem swój za- 


Piotrkowskiej. 273 


w domu własnym. 


Polecam się nadal łaskawym względom Sza- 
nownych Konsumentów, z tem zapewnieniem, że jes- ` 
tem w możności zaspokoić wszelkie ich wymagania. 


kład rzeźniczy przy ul. 


Dr. med. 


STARKER 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Śródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Od godz! 9—1 i od 4—8 w niedziele i święta 
od 10—1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


„Dr, med. 


HELLER 


Specjalista chorób skórnych i we” 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do. 10 r. i od 4—6 wiecz., w nie- 
dzielę od 11—2 po południu. 
Dla pań spec. od godz. 4—5 p.p. 
Dla niezamożnych ceny lecznio. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—7 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


Dr. Med. 


i Jerzy Sudya 


ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Z poważan em 


JAN KIJAK. | | 


Homeopata 


lbr. Miehał Geller 


przeprowadził się 


na ul. KOPERNIKA Nr. 49. 
TEL. 245-50. 
przyjmuje we wszystkich chorobach od 9—1 
i od 4-7. 


Gdy potrzebujesz obuwia męskiego 
damskiego i dziecinnego 
Spiesz się do firm 


St Mierzwińskiego 
ŁÓDŹ, ul. Zgierska Nr. 7 (dom mały). 


Wejdziesz, załatwisz i ambaras cały. 

Towar pierwszorzędny. robota trwała. 

Firma solidna, a cena mała 
Przyjmuje także reperacje i obstałunki, 


4 . . 

l. Laśkiewicz 
Łódź, ulica Franciszkańska M: 52 
(wejście z ulicy Zawiszy 29), 
Posiada: gotowe meble, sypialnie, stołowe, 
gabinety i pojedyńcze meble, po cenach przy- 
stępnych. — Robota solidna z gwarancją, — 

Na wypłatę i za gotówkę. 
Dla P.P. Urzędników rabat. 


Wytwórnia 


Piecy i kuchenek 
przenosnych nagrodzona 
jas wystawie Gospod. Hi- 


srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


gienicz, w Łodzi, e | 
Główna 51, tel. 175-09. 


W Z ZE 


Za wiersz milimetrowy 1-łaómowy a łamy): przed tekstem iw tekście 50 gr, za tekstem i komunikaty 40 gr, nekro- 
logi — 30 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12 gr. za wyraz nafmniejsze 
zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | ofiar administracja nie odpowiada. 
Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi ał. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 


„ Redaktor: Józef Przybylski, Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


Druk A Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


